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Grdyby o n&3 sądzić po artykułach, który 
mi niemiecka praca żegna rok stary, to możua- 
by mniemt.6, żeśm y narodem ogrom nie potęż
nym  i że najdalej za lat dwieście pochłoniemy 
nńm ieokość sż do Łaby. W idoczn ie  sprawa 
polsaa bardzo dolega szowinistom, w ychow a
nym  w birm^rkowskiej szkole, skoro nnwet 
w iedy, gdy  żadnem nowem dla nas ustęp
stwem rząd tomski nie pizeraził swych poczci 
wy o a Niemców, o:ai obdarowują się na gw iazd 
kę przepowiedniami polskiego zalew u. Cel te • 
go małdwaara strachów widoseru ; sz Tinie*. 
germańskim idzie m iancwicio o to, aby o- 
pi.ria niem ireka stanęła okoni jm przeciw  n a j
mniejszemu zw rotow i ku sprawiedliwości w 
administrowaniu WielkopCiską, Szlązkiom i 
Zarhodm em i Prueami. Przed niewielu laty 
bardzo liczni m iędzy nami, a i dziś jaszcze 
m ektórzy wierzą w sprawiedliwość naiodów , 
które same niegdyś powetuią nam k rz y w d y ; 
w oem, co się teraz dzń ja  w Niemczech, ma
ją dowód faiszywosoi tego poglądu : rząd u
znaje konieczność tak zw acyok ustępstw , lecz 
trudności stawia mu naród, kierowany pra z 
stronnictwa i ich dzienniki. Inaczej też n i
gdy nie będzie, a przyna„mniej bardzo nie
prędko, feo rządy, zmuszone polityczną ko
niecznością lub rozumem stanu, m ogą w czo
rajszą ofiarę gnębienia uznaó za siłę p rzy - 
jaźną albo potrzebną, narrdy zaś kierują się 
upiprzysiępniejszem dla ogółu uczuciom  sźo- 
wiuiatyozmem.

L ecz przypatrzmy się niem ieckim  malo
wanym  strachom. Pojaw iły się one n ijty lk o  
na stronicach g«*zet, lecz w yjrzały na świat 
takie z licznych  broszur. Naturamie, wspe- 
mniemy tylko o rozprawach, m ających pewną 
publicystyczną wartość,

D^oent beilińskiego uniwersytetu W eber 
w bioszarze nDra’ g  ua h Osten1* dowodzi, że 
prąd ów na wsohód już ustał, natomiast za
czął się odwrotny, który „z  dławiącą aiłąu 
w ypych,■ Prusaków ze wschodu na zachód. 
„Em igruoya Niem ców z prow iccy i w schodcien 
—  piszą ten docent —  i zastępowanie ich pol
ską tańczą siłą loboczą  jest objew em  statym. 
Powoli polskość zalewa ziem u, zabrane jej 
przed wiekami czy  to pokojow ym  sposubem, 
czy też przemocą. W arunki ekonom iczne są 
zisadaiezym  powodem  wszystkich politycz
nych zm ian ; one i tu są głów nym  działają
cym  s-i»tc -e«r  N iem cy, mający wyasze c y 
w ilizacyjne wym agam '!, niż Polacy, n .e m o
gą prsoew&ć za zapłatę, dająoą takie utrzy
manie, które spycha człowieka do rzędu n ie
mal rw ierząt domowy ch. Ozy ni smieoki w ła
ściciel jakiegokolw iek przedsiębiorstwa rzeczy
w iście nie może, czy  też nie choe więcej pła
cić, to rzeczy nie zmienia. Jego praktyczny 
patryotyzin w obec koakureEcyi i trudnych 
warm ków ekonom icznych zgotow ałby mu ru 
inę. Dod*.ć tu jeszcze potrzeba, że roczny 
przyrost iudnośoi »ietniśekiej wynosi trochę 
więcej niż 5 na ty  iąc, podczas gdy  ten sarn 
przyrost u Polaków wyraża się cyfrą 1009. 
A le  i to jaszcze nie wszystko, albow iem  na 
stosunki narodowościowe wmlki w pływ  w y 
wiera org&uisacya chłopskiej własności. Pra
wie wszędzie w Niem czech istnieje t. z w 
„H ofsystam “ , polegający na tc-m, że własność 
nieruchoma przechodzi up adkiem saa jedno z 
redzeństwa, w skutek czego liozne rodzeństwa, 
jako bardzo niepożądane, zdarzają się bardro 
rzadko, natomiast Polacy dzielą grum a, za 
ozem idą częstsze m ałżeństwa, liczniejsze ro
dźm y, większa luchitw-.śó ludności, większa 
potrseba szukama ohleba za gr&uioami rodzin
nej wioski. Z  tych wszystkich pow edów  PJ.a- 
oy, pomimo u naw  w yjątkow ych , koionizacyj- 
nych, bannioyjnych i wszelkicn, innych obm y

ślonych na powstrzym anie ich  rozrostu, z ka
żdym  rokiem  posuwają się coraz dalej na za
chód, dając swe piętno oałym w :oskom, a na
w et miasteczkom czysto niemieckim. Zalew ten 
dosięga ju ż  tych m irjsecw cści, w  których
■wszelki ślad słowiańskich praojców by ł od 
'wieków zupełnie wytępiony, jak np. Pomorza 
i Mfakiombtirgiiu. • -• -

Tak pisze uczony berliński, patrzący z 
blizkr na przemianę narodow ościow ych stosun
ków we wschodniej częśoi m onarchii pru- 
s t it j. L ecz  to samo i gdzieindziej się dnieje, 
jeśii w ierzyć Kuryerowi nudreńskitmUj który 
tak b ń d a : „G dzież się podziały te czasy, kie
d y  nionreokośó posuwała cię na wschód, poko- 

czyniąc zd o o y o z ł! Dziś n»e o zdobyorach 
jaj myślsó, lecz bronić się przed powodzią 
8łowi;-ń?ką, posuwającą się naprzód coraz 
natsrozywibj. Objaw ten odbyw a się nieza
leżnie od stosunków politycznych, owszem, im 
na przekór, a jest następstwem cichego eko- 
nom rizehgo procesu, który spostrzegamy do
piero wtedy, gdy  d.,oięg ął pewnej wysokości, 
t. j. gdy diobne, codzienne straty z łoży ły  się 
na pokaż ;ą sumę. Czy ta powódź etniczna, 
tak niebezpieczna dla Niem ców, dowodzi, że 
oni mniej są warci od Słowian ? B yn a jm n ie j! 
W alka się t ic z y  u samego spoau w arstw  spo
łecznych, m iędzy zw ykłym i lobotsikam 1, k tó
rzy potrzebują m ieć tylko cilrm bark). O óż, 
czembardziej prara jest mechaniczną, tern w 
zabiegach o nią łatwiej zwyciężają " ludy nie
cywilizowane, a rozmLażwjące się prędko. P io
nierem takiego ludu nie jest człow iek w y 
kształcony, mający jakieś potrzeby, lecz zw y
czajny parias11.

A  zatem fakt etnicznego postępu polsko
ści jest stwierdzony. Pozostaje przekonać się, 
czy  rzeozywiśoie jest on tafc niebezpieczny dla 
N-em ców, jfck przedstawiają ich p. arze. B ie
rzem y do ręsi broszuię Ilubbego Schleidens 
„o  przyszłem rozmi sszozamu narodów w Euro
pie" i w  niej; ,ik o  w pracy statystyka, znaj
dujem y nmprzeb ano m ńostwo cy lr, z których 
ząh.dwio kilka podamy. A utor utrzymuje, że 
w roku 1850 było w liczbach okrągłych Niem ■ 
ców  52, 8 łow i»a  63, A nglików  65 i narodów 
romańskich 113 m ilionów. W dwadzieścia pięć 
lat późaiej na lic s o n o : N iem ców 64, Słowian
83, A ugbków  90, naiodów  rumeńikioh 127 m i
ii ono w. W  przyszłości rozrójt Każdego z tycn 
szczepów prawdopodobnie oię m e zmieni, bo 
ii.-jki wawsze woj iy  pechł mą ziiied wic Kilkaset 
tysięcy ludzi, a ua kuli ziemskiej, wziętej jako 
całość, przeiudnkmia ni^ mu. Anecie ob i■ 
uczonego esc-iirmiŁty R*\ one teina, może się ua 
mej w yżyw ić pięć m fiiardów 994 m ilionów 
ludzi, dzis ze.ś ży je na mej około półtora mi
liarda, a zatem, lekko licząc, jest jeszcze m iej
sca dla czterech miuaraow. B aidzo ciężsim  ra- 
chunsiem, w którym  uwzględniono m ożliwość 
wszelkich klęsk, powstrzym ujących rozmnaża
nie się lndn , dm hods. Ravenstfcin do w m oiku, 
że o n a  najwyższa cy fr*  zaiudu.enii!. ziemi oną- 
gm ęta będz e m iędzy 2030 ym  a 2050-ym r.j~ 
k,'e.B, czy li średnio biorąc, za lat i60  Metodę 
ubiiczauia R óvsnotjm a przyjm uje Sohloiden śa 
dobrą, bo cna dotąd się sprawdź™; Więc p >• 
dług f.ioj oblicza, że ta  sto ' iat będzie Niem 
cow  146, Słowian 275, Anglików  927 i rom ań
skich narodów 212 milionów. Z^tem coraz lu
dniej bądzia w  Europie, coraz ciaśniej, & w.ęo 
w ciągłe, przez te sto lat waloe ekonomicznej 
szczepy potężno cyfrą będą cisnęły >„a Ji zę
binę słabszych sąsiadó r. A nglików  i narodów 
iomańskioh dehiciden nie uierze w rachubę, 
jako posiadających niezaludnione k clom e, a 
w ięc m epotrzebujących cisnąć na szczep ger
mański. Nie uwzględnia tanże itosy«,c, bo ci 
uośó mają ziemi na długie wieki i puzezjrnie, 
U£u&v«aini przeciw L.udz,.-memvicm, zachowują ją 
w yłącznie dia s.abic. Pozostają tedy z w y ją 
tkiem R osja n  wszyoey iam  Słowianie, którzy 
oałem ewem wieiom iiionowem  cisłskitm  bęuą

iądak Eom enderowtł ruchami tej armii.

wiozą środki żyw ności z jednego końca m o
narchii na dragi. Skutkiem tego jest armia 
daleko mniej zależna od m agazynów, spo
sób walczenia o w icie żywszy, a to. co 
ca czasów Na] cle.' na by ło  niemeżuwem, 
jest dziś csłK:em łatwem do uskutecznienia,

naciskali na szczep germ ański, wyprą go 
z Anstryi i z P .us t,ż do Łaby, bo tyle ziemi 
będzie im wówczas potrzeba.

W ięc istotnie, j śli się uczeni nie mylą, 
oo im często się zdarza w skutek nieuw zglę
dnienia jakiegoś czyn jijRŁ t i  etn oz :y po3tęp 
pobkośri jest niebezpieczny dla Niemców. Ja 
każ na to rada? Pon aważ me się tu uo czy 
nienia z żyw iołow ą potęgą, przeto zdaje się, że 
mądrość wszystkich d plomatów i m ężów sta
nu rady na. nią nie znajdzie. A le znalazł ją 
Berliner Tageblatt, kto }  w  artykule w igilijnym  
powiada: „R ozbiór ki jasi; historycznym  
faktem, o ntór&go lrg. *iOŚci nikt już nie -wy
głasza moraii żujący oh %yrad Nio ma państwa 
polskiego i nie ma jeg o  cząjfcsk, poriadająoych 
jakiekolw iek Mstorys z 10 prawa. Jest tylko 
w  Niemczech, w  A ustrj i w  R osyi ludność, mó- 
wisjea po polsku, a ona powinna być traktowa
na odpowiednio do pot: zeb społeczeństw, wśród 
których żyje. N ic nas i  a obchodzi, veo się z P c- 
lahami dzieje gdzieindz j, ale m y z nimi po
stępujmy tak, jak  nam żyw otny interes naka
zuje. Czasy Platona nu powrotnie minęły. Ma- 
chiaw eli radzi zastosowywać do zw yciężonych 
konsekwentną suroweśu i unikać wszelkiej 
chwiejnośei, bo ona ja: najgorszą przysługą,
jaką rząd moźa swemu .narodowi wyśw iadczyć.
D ość chwiej gości okazy s*ał rząd pruski w sto
sunkach z polską ludncs ‘ą. Trzeba z tern raz
na zawsze skończyć i metodą Fryderyka II  j Piewszą próbę użycia kolei do oeiow 
w alczyć ze Łtrassnem bnibarzyńsLwsm naszych j w ojskowych zrobiono w Austryi w r. 1850. 
dziel"fO pOłaiki^h!“ j j Próba ia jednak wypadła fatalnie. Na prze-

Jak widzim y, p. L  -ewy, reuaktor Berli- wiezienie koleją 75.000 żołnierzy, 8000 koni i
1800 zaprzęgów z W iednia  do W ęgier przez 
Berno i Ołomuniec, potrzebowano 26 dni, 
to znaczy, że piechotą zaszłoby wojsko w tym 
samym czasie na miejsce przezuaezenu. Tak-

jzozupłe granice, gdyż w ciągu trzydziestu \ re się w  roku 1877 zdarzyły W roku tym
dni konie ciągnące furgon i żołnierze eskor- j 289 razy w yskoczyły  rosyjskie pociągi to ie jo -
^Uj^oy go zjedzą wszystko, co oię na nim | we z szyn, a 250 razy wjecheny na siebie, a
znajduje. Dla tego też musiała armia Napo- j w szystkie te w yptdk i kolejow e pochłonęły
leona robić ustaw bzne przystanki, zakładać w ięcej ofiar w  zabn ych  i rannych auiżeli zdo-
maga^yuy, grom adzić zapasy żyw  ności, tak, | bycie Karsu lub przejście Duraju, Od tego
le  właściwie nie strategiczne względy, ale żo- j czasu m inęło lat piętnaście i rząd rossyjski

uczynił wszystko, co by ło  w ludzkiejI -  ,------- ----------VJ mocjs,
Nowoczesna strateg:a tym czasem zupełnie . 3by  usunąć te braki; w szystk ie koleje, które

inaczej patrzy na wojnę. Obecnie c a ł a  oj- i od tego czasu w ybudowano w R csyi, w ybu-
szyzna jest podstawą operacyjną dis- armii, f dow&no w yłącznie tylkc_ ze względów s ratę-
gdyż koleje żelazne w eirŁga ‘24 gftdein prze- gieznyc-h D dś posiada R  isya 34 532 kilom e

trów kolei żelaznjTch, z tego około 15 procent 
dw utorow ych, resztę jednotorow ych. Na 100 
kw alratow yeh kilom etrów powierzchni przy
pada zatem pół kilometra koisi, a na 10.000 
m isszk-im ów 3-2 kilometra.

D o granicy ausbya. kiej prowadzą trzy
U  łynęio jednak dużo czasu, zanim zrozu- rów noległe linie kolejowe, je ln ak że  nie są one 
miano to donioała znaczenie kolei żelaznych w oałej swej długości dwutorowa i mają różną
dla wojuy.

W  roku 1838 w ybudow ano w  Austryi 
pierwfazą kolej z W iednia do W aagramu, a 
przez następuj cli lat prawic trzydzieści nie 
rozumiano wcale, jak to usługi mogą; oddać 
koleje w  wojnie i budowano je  tylko tam, 
gdzie tego interesa handlowe wym agały, dla 
tego też w ostatnich wojnach byliśm y w nie- 
skeńczem e gorszej pozycyi, aniżeli nasi prze- 

i ciw m cy, zwłaszozm Prusacy.

p. L  -ewy, redaktor Berli
ner Tageblattu, jest baid: o wielki rycerz i ma 
delikatny rozum, bo odif^u poradził, jak uni
knąć „słow iańskiego zalewu.1*

K .lka  pociągnięciam i skreśliliśmy obraz 
stracnow, kl ory N .em cy k namalowali sobie na no w roku !8o9  oddały koleje bardzo małe u 
gwiazdkę. W szystko in to , oo cni jeszcze po- yłag.. Na przewiezienie 2U.ÓJU żołnierzy z
w iedzieli, można pf n iyąó , bo nie zmieni zre- W iednia do Nauretnny potrzebowano 14 dni.
bionego przez nas szkieu A  wszystko to r a - , W  roku 1866 dekazały kolejo austryaokie (aż
zem świadczy, że bismarfeowoy po prostu zmó- bardzo wiele, bo od 1 do 19 maja praew ioJy
wiń się w yw rzeć silay ; aoisk na opinię nie
miecką w kierunku dla r.ea bardzo nie przyj 
źaym. "W Krotce sejm prutki będzie .„swaity i, 
jak donoszono, otrzym a w tiosek rządowy o za- 
prowadzenie w  szkołach pounafukich nauki 
polskiego języka. Obaozym y tedy, jaki skutek 
w yw arł ów  nacisk bismarkowców.

ta li kolei źeteclt w wojnie.
Pc-I ,n oc*i^iiuuuj au

tor — podobno jeden z wyższych oficerów 
armii auotryauktej — bardzo zajmującą pracę, 
z które; podajem y najważniejsze ustępy-.

N iesłychany rozwoj ^oiei żei»znyoh —  
pisze autor —  nadał także wojnom dzisiejszym  
zupem ie odm ienne piętno. Trzeba bowiem  pa
m iętać o tern, że koieje żelazne nie są m czem  
ianem, ,ak tyiko z góry naaresionemi lim a
mi marszu armii, u ezaicżu em i od słoty łub 
uurzy; one są oży w czym  żyw iołem  wojny. 
K oleje tyiko umożliwiają szybką mcbilizńtsyę 
w o j s k , prowadzą je d o  zagrożonych granic 
pantinta, aowoźą im am unicję, s łod si żyw no
ści i odwożą z pola bitw y rannych i chorych 
żołnierzy napo wrót w głąb Kraju. B ez kolei 
żelaznych nie m ożnaby nawet m arzyc o ope
rowaniu tas  ołbiZj-m iem i armiami, jakiomi 
dziś się operuje. W yprawa Napoleona 1 m e 
(Lattgo nie pow iodła się, i e  w ielki ten g e 
niusz w ojenny z&n.edbal zabezpieczyć sobie 
należyte zapro w rautowania arm ii; przeciwnie, 
w żadnej w ojm e przedram m e był Napoleon 
pod tym  względem  tak ostrożny i zapobiegli
w y  jak  w r. 1812, a m imo to wyprawa m e

na oba teatry w ojny, na północy i południu, 
179.00U ludzi, 8386 koni i 917 zaprzęgów, a 
od 20 maja do 10 czerwca przew iozły do Ozech 
jeszcze 191.513 luazi, 28.610 koni i 327 za
przęgów.

W szystko to |ednak jest mezbin w obec 
( lag o, oo dok&zały koleje m em ieckie w reku 

1870/71. W  c ą g u  dziesięciu dni dostaw iły 
m e do gram ey lira no u 3 kraj przsszło pół m i
liona żołnierzy, całą konnicę i artyłeryę.

Fo raz pierwszy w idzieliśm y w owym  
j  roku, jara ńo^eje żelazne, oddane całkiem na 

asiugi bożka wOjtiy, prceprow aaziiy gładko lor- 
mainą w ędrów kę naiodow . Znakom ita organi- 
zaeya tych kolei przygotow ała tryum fy armii 
niem ieckiej i dow iodła trafności zdania, że ko* 
iejo żelazne są jedną bronią więcej w ręku 
wodza. —  O wiele gorzs, w yw iązały się ze 
swego zadania koleje rosyjskie podetas w ojny 
r. 1577,78. Rozm aite przyczyny z łoży ły  się na 
to, po części w pływ y atm osferyczne, jak za
wieja śnieżne i powodzie, najwięcej jednak w a
dliwa organizacya koiei, zła budowa torów, 
brak w agonów, niepewność i niski stopień 
w ykształcenia persona tu kolejow ego, wreszcie 
oam ienna szeruuośó toru na koieiacn rosy j
skich, przez co  w agony rosyjskie m e m ogły 
przechodzić bezpośrednio na Anie rumuńskie. 
Fornirno tych wszystkich braków jednak, po
mimo tego, żo m oailizaoya jednej uylko części 
a .m u  rosyj-kiej tiw ała przeszło 8 tygodni, 
okazał się i w w ojnie rosyjsko-tureckiej n ieo
ceniony w pływ  koiei żelaznych. Ty iko koleje 
żelazne ooałny armię rossyjską poa ihew ną od 
m ecbybnej zguby, gd yż  w największej poliza -

szerokość torów. Tor kolei warszawsko-dą- 
browskin i warszawsko-aleksandrowskiei ma 
tę sarnę szeroiiość, co tor wszystkich kolei 
europejskich t, j. T435 metra, w czy tkie inne 
linie mają rosyjską szerokość toru, t. j. 
1‘524 metra.

N iem cy mają 43.127 kilom etrów koiei 
żelaznych, t. z. że na 100 kw adratow ych k ilo 
m etrów powierzchni ]rzynada  7'7 kilom etrów 
k oleg a , ńa 10.000 mieszkańców 8'b kilometrów.

W ssystkia głów ne hnie kolejow e mają 
dwa, miejscami nawet trzy tory. F ian cya  ma 
36.697 kJom etrow  kolei, a zatem j.rzy pada na 
100 kilometrów kw adiatow ych powierzchni 6 8  
kilom etrów Loie.. & na 10.000 mieszkańców 9.2 
kilome .rów. Pod tym  oslatnim  względem  zaj
muje Więc Francya jnerwsze mrajsce w rzędzie 
państw europejskich. W  r 1870 prow adziły do 
granicy niem ieckiej ts zy linie kolejowe, dziś 
mają Francuzi ich dziewięć. Austro - W ęgry  
mają 26.754 kilom etrów koiei, t. z. że na IGO 
Kwadratowych kilom etrów po wierzchni przypa
da 3.9 kolom etiów  kolei, a na 10.000 mieszkań
ców 6.1 kilometrów. Lokom otyw  mają wszyst
kie koleje austryaokie 6787, koleje francuskie 
zsś inąją ich  9422, a n,enaccm e 10 412.

Przyszła wojna zapewne w jeszcze donio- 
ślejjzem  świ-3'le okaże v»P.*tość Kolei, dzis bo
w iem  jednem  z głów nych  zadań strategii 
jest uprzbdzić przedw m ka w rozpoczęciu 
ofenzyw y, t. z. prędzej niż on zgr >madzić 
wszystkie siły na ter trze wojny. To też każdą 
budowę now ej kolei powitać należy radośnie, 
jako zaioosismra siły cbr^ io e ' pań .twa.

K  rzyou, jakie p zyn oii ile możności naj
gęstsza sieć kniejowa w razie wojny, są nastę
pujące : 1) Szybkość, z  którą można rzucić w oj
ska na zrgrożoną gra irę, Da«n*ej a. p. i łu -  
siaio woj k o  z W iedm a do W erony m as-ero- 
waó dni 40, do Madyoiaau 47, a 12 do 15 ani 
odpoczywać, a zatem ua przebyrai > tej d iogi 
potrzenowało fewóeai miesięcy, obecnie zaś od 
bywa ją kolejami w ciągu dw óch dnu 2) Co 
irajWdzmejsza, że aim ia przybyw a na m iej
sce świeża i nietknięta, ach łaa natychmiast 
rozpocząć bój a nrapizyjaciełcin, przedtem zaś 
tracono trzecią część żołnierzy my maiszaoh 
koncentracyjnydti. 3) T yiko uoraje żelazna są 
w stanie za-y atrzy ć dziuiej ize olbrzym ie armie 
w żywność. 4) K ok j9  żelazne z przytoczonych 
wyżej powodow ihrou ą własuy kr .j od spu
stoszeń i zicUiCjSząją wydatki państwa aa wojnę. 

Niezmierma ważirain dla ueluw wojen-
ly c h  je*t to, aoy śle m ożn tś .i Yf.izystk.ie

me przyw ioziy  je ; w ciągu 4 tygodni upra- 
uuała się dlatego, że tak w ielkie przedoię- gnione posiłki z odległości 3U00 wiorst, a na 
wzięcie jest po prostu niew ykonalne b' .z i od bycie  tej d io g i piechotą piotrze bo w ały by te 
kolei żeiaznyon. xJrowiantu m ógł Napoleon j posilni 4 nnes.ę iy i przyszłyoy oczyw iście  za 
dostarczyć swej armu tyiko furgonami, a taki ] późno. Ni&dosęznośc zarząuu Kolei rossyjskich 
sposób zaprowianlowam a m , swoje doe^ć | cń^rakte^Kuj-e ^ jląp ił^ ibeba .T w ypadków j:

êaiaiiiaazaasaBiisasigiBssag&aaaiaaaBBaagBaBi^Bas^^B gasgsa^SBsasE^sgssszaasaaeia "-a ^ m sm t s «r— a,

m -
ieje były dwutorowe, gd yż  od tego zależy 
ń ciba  pociągów , która na niob. może kurso
wać Na aoiei dv.u orowej może kuroowaó 
pięć, a naw et szvśó razy tyle pociągów  co na 
jodnot-Iow ę.. W  Niemczeou mają prawie 
wszystkie hoioje dwa, a niektóre z m eh i trzy 
lo, y , W A nglii ą nawet koleje o czterech 
totaih , u nas z ś n.e ma a i i  jednej fcizytoro
wej koiei, nam-miiiSb je^t jeszcze ba. .z j wt i® 
o jednym  tylko torze. Jednakże ta jeduotoro-
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S W I J ^ T  Y P T A K
row utói; msTOJDCZiNA.

(.Ciąg dalszy;.

T o  wyrzekłszy, padła Hesz-Aker na oblicze, 
na rawę, obrastającą dziedziniec świątyni. W tedy 
to podniosła Klpinoe błagalne dłonie, ale już nie 
ku ptakowi f  który siadł byl tymczasem na stole 
ofiarnym, tylko wprost ku złotemu żywem u słońcu, 
płonącemu w tropikalnym majestacie. Ona także 
mówiła na poły  a na poły  śpiewała, ale jej recy- 
tatyw był żywszym  od  egipskiego, a że modlitwą 
swoją wygłosiła w e wdzięcznej, oiczystej m o w ie ,  
przeto ani Hesz-Aker, ani kapłani jej mc zro
zumieli.

E lpm oe zawołała : „O  ł ebie A p o lin ie ! T y  co 
swiecisz nad Naksos, nad biaiem Paros i nad 
Delos cienistem, ty co spoglądasz codzień do za
pienionych błękitów morza m ojego rod z in n ego , 
a co  nocy zapędzasz rumaki twoje bulane do 
nurtów dalekich zachodniego Oceanu! Usłysz 
wołanie m oje z kraju wygnania i poniżenia. 
O szczęście cię nie proszę, o nulość cię nie p ro 
szę, bo w iem , że tego wszystkiego odm ów iły  
Mujry mnie nieszczęsnej, potępionej niewolnicy! 
Ale błagam ciebie, abyś m, dal dzień zemsty, 
srogiej zemsty, krwawej zemsty, zemsty nielito- 
seiwej! O to cię błagam i tego mi me odm ówisz, 
bo w iem , że lubisz pomstę i ok iopność  i w oń 
krw i ludzkiej. Ciskasz strzałami w dal ze złotego

luku twojego, a każdy pocisk Uafia w serce wroga. 
Ty się potem cieszysz, patrząc ua kurcze kona
nia. W ięc dasz mi zemstę i sprawisz, że |j będę 
tej zemsty sprawczynią Dasz, abym patrzała na 
potoki krwi iigipcyan, na pożogi leli miast, na 
płacz ich i skowytanie. Om mną wzgardzili, 
a zatem ty sprawisz, że sprowadzę bohaterów 
złotow łosych , synów skalistej ojczyzny mojej, na 
tę przeklętą dolinę Nilu, i że napuszę nę w id o 
kiem zniszczenia, że ujrzą, jak spłonie dom pana 
m ojego  i jak psy pożrą jegu ciało. T a  dziewczyna 
egipska llesz-A ker htuje się nadennią, a ty wiesz 
jak htość pali wnętrzności córki bohaLerow! W o 
lałabym , aby mi sęp szarpał nieustannie jelita 
dziobem zagiętym i ostrenn szponami, jak aby 
mnie ta wątiu dziewrazyna urągała ii i ością 
swoją. W ięc  spraw, złotowłosy, abym jej się m o 
gła odpłacić za tę litość męką wym yślną, &abym 
mogła siąść na jej pierś, jak mściwa Lrynna, 
o w ę ż o w y c h , syczących włosach, i abym jej oczy 
wyrwmta z powiek temi oto paznokciami mojcnn. 
Spraw' to, a potem żabą mnie Mrzaią z wielkiego 
luku twojego. Fójdę w kraj cieniów7 pozbawiony 
światła i radości, i tam w' kramie bezpociesznej, 
jak pijawka będę ssała wspomnienia godziny 
zemsty, i błogosławić będę tob ie , o Febie , A po- 
Jinic!14

Flpinoe skończyła swoją modlitwę z wrza
skiem i opuściła dłonie. Hesz-Aker powstała tedy 
z ziemi i obie p ow ioc i ly  do d o m u , pragnąc się 
ukryć w  cieniu, zanim się słońce rozżarzy na 
egipskiem niebie.

RO z D ZIa Ł iii

HEBHAJUZYuY.
Hanna rozmawiała często z Abibaaiem. C h o 

ciaż mąż byt dla-niej niechętnym, um iała zacho 
wać w pływ  znaczny ua sprawy rodzinne i mająt
kowe, 
zen 
aie

Dopiouiagai jej do  tego zapewne Ozorta- 
, który zachowai dla mej wierną przyjaźń, 
i sam Aineiieuiiia me ciieiai matce swojej 

jedynaczki odm ow ie  w pływ u nu jej lo^y, a b ) c  
także m oże , że kici o  wał się **ądzą nnłcj zgody 
i niechęcią dia d om ow ych  swarów7, 1 iedy ustępy-
wał pod  niejednym w za iędciij z)izeriioni Hanny.
T e g o  doradzała mu lakżc Mcri-Faclu, Która twier
dziła, żc nikt się tak nic rozumie na sprawach 
majątkowych jak Hebrajka, i która zresAą we 
własnym interesie zachow yw ała  wcale przyzwoite 
stosunki z Hanną, zastrzegejąc dia siebie przc- 
wmzny w pływ  w sprawach osobistych i Aisie 
dom ow ych . Abibaul zawdzięczał zatem stauow iA o 
swoje giownie w p ły w o m  Hanny, wiedział o leni 
i odYfdzięczal się jej jak m ógł najlepiej. Często 
przychodził do niej na ro z m o w ę , a la rozm ow a 
toczyła się zawsze po  hebrajsku i treść iej p o z o 
stawała przeto tajemnicą dla wszystkich innych 
dom ow ników  Ameneinhy,

W ieczorem  był Abibaal znow u u Hanny na 
tym samym ganku, na którymsmy ją raz już 
widzieli, i tym razem wyszedł poza granice z w y 
czajnej dyskrecyi i od w a ży ł  się m ów ić  o rzeczach, 
o których milczał zazwyczaj w  obecności sw o!cj 
p a n ,.

Rzekł:
waszą icdyną córkę wydać za mąż 

dla niej małżonka pośród Kgipcyan.
—  Macie 

i szukacie
lTynic jednak w  jej żytach krew Izraela, a mnie 
przechodzi mimowoli na mysi, czyby się nie g o -  
dzuo raczej poszukać zięcia dla w as , pośród 
poioniKów Abrahama. Czasy dla naszego narodu 
są coraz cięższe w Lgipcie, Wydaje nam się dzis, 
żc opowiadanie u ju/.clie jest bajką i niepodobień
stw cm, do tego stopnia odepchnięto nasz naród 
od  wszelkich izeę /y  pięknych, od Wszelkiej wTadzy 
i w szchdcgo znac/cina. Jesteśmy po prostu w p o 
gardzie u Egipcyim i kaedy nas menawTdzi. 
Sama zaznała;, Hanno, goizk ieh  o w o c o w  tej nie
nawiść;, chociaż twoje y.amęściu pow inno >_ię byio 
od  Siej ochronić. A  pytam się, jaka uiożc być 
przyczyna lej tak zuchwałej i tak powszechnei 
nienawiści, tej pogardy, którą uas darzy ostatni 
czeladnik obrał nijacy kamień dla ow ych  budowli, 
k ió iu n i Faraon w żyw a m eb o?  O dpow iedź jest 
prosta; nikt me śmie bogatym gardzić, nikt nie 
śmie potężnego nienawidzić. Dlatego kopią nas, 
ponieważ jesteśmy ubodzy i słabi; a m y pi zecie 
jesteśmy potomkami A braham a, któremu Bóg 
zazdrosny przyobiecał panowanie nad ziemią, 
myśm y wybranym  narodem i myśm y stokroć 
więcej warci od  < alego egipskiego m row ia , w raz  
z Faraonami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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we koieja austiyaokie dzięki silnej budow ie i 
znakom icie w yćw iczonem u personzlowi, doka- 
załv już nieraz nadzw yczajnych rzeczy, zw ła
szcza podczas okupacyi Bośnii i H ercegow i
ny. ednotorowa bolej alfoldzko - fiumajftska 
przewiozła w c ią g i  23 dni 76.560 żcłniersy, 
18.552 boni, 4716 zaprzęgów i 180.000 centna
rów  rozm aitych pakunków, a przytem  zw ykły 
ruch pasażb-ski i towarow y odbyw ał sie bez 
przerwy, tas, że transporty wojskowe były 
tylbc dodatkiem  do zw ykłego ruchu tej kolei

P iz y  obliczeniu tego, co kolej może 
zaziałaó dla celów  w ojennych, trzeba się li
czyć także z tem, jaki jest teren tej kolei, czy 
ona id iie  po płaszczyźnie, czy  też tabze po 
wzgórzach.

Górskie koleje nie m ogą nawet połow y 
tego zrobić, co boleje, ^ ą ce  po płaszczyźnie. 
Trzeba takie i to wziąć na uwagę, że loko
m otyw a potrzebuje bardzo dużo w ody (na go 
dzinę 3 8  m etrów kubicznych) a staeye g ór
skie zwykle cierpią na brak wody. Można 
wprawdzie pom ódz sobio w  ten sposób iż w e
źmie się kilka w agonów  z wodą, aie tez c 
tyle WLgonów innego ciężaru lokom otywa 
mniej ciągnie.

Na każdo, większej staeyi pow inny być 
urządzenia do ładowania i wyładowania w oj
ska, stałe i  rucmoine rampy, dźwignie, żura
wie, remizy, szopy, kilka torów  m agazyno- 
n o w y ch , m eszcie  kilka wejść do dworca, a 
w pobliżu jego piać, na którym wojsko m o
g łob y  lozlożyć się obozem. W ażną rzeczą jest 
także, aby koleje miały pcdostahkiem lokom o
tyw  i w -gon ów  —  w  zwyKłych czasach poko
jow ych  znajduje się bowiem  1 5 - 2 0  prc. loko
m otyw  w  repaiaeyi, w  razie w ojny oczyw iście 
bęazie ten procent o wiele wyższy.

W  obec tak doniosłego znaczenia kolei 
w razie w ojny oczywistą jest izeczą, że za
rząd armii musi już i w  pokojow yoh czasach 
m ieć decydujący w pływ . N ijw iębszym  i n a j
pewniejszym  jest w pływ  ten wtedy, gdy  kole.e 
znajdują się w ręku pań-:twa. W  najkorzystniej
szej pozycyi są pod tym  względem iS"emcy, 
gdyż wszystkie ważniejsze linie kolejowe na
leżą do państwa, drugie miejsce p^d bym 
względem  zajmują W ęgry. W  R osyi znajduje 
się około 37 procent wszystkich linii kolejo
w ych w  rękach państwa, natonrast we F rin oy i 
posiadającej 36.697 kilometrów kolei, znaj luje 
się jeszcze 32.796 kilometr ów w  rękach Tow a
rzystw  prywatnych, a prawie taki sam stosu
nek jest i we W łoszech. Orgariza iya służby 
kule|owe' w razie w ojny jest we wszystkich 
państwach podobna, gdyż opiera się na rezulta- 
fcaoh ostatnich dwóch w ielkich wojen.

W  N iem czech jest organ izacja  <aka: 
Ruch  na kolejach w kraju utrzymują zarządy 
tych  kolei, natomiast wszystbiem i kolejami, 
znajdującemi się na teatrze w ojny, albo w  jego 
pobliżu zawiaduje szef oddziału polnego kole
jow ego, który otrzym uje instruboye od szefa 
sztabu jeneralrego. Na teatrze w ojny tworzone 
mają b y ć  w  miarę potrzeby wojskowe d y rek c je  
kolejowe, których zadaniem będzie naprawiać 
zburzone koleje, budować nowe i utrzj m y
wać na nich ruch. W  R osyi zarządzUą nie- 
którem i kolejami nawet podczas pokoju ofice
row ie irżym eryi, a prawie we wszystkich ra
dach zawiaduwezych kolei zasiadają także 
oficerowie, aby przestrzegać interesów wojsko 
w ych. W e Franeyi jjodlegają w  razie w oj ly 
wszystkie koleje zarządowi wojskowemu. M i
nister w ejny rozporządza w szystbiem i kolejami 
nieobsadzonemi przez wojsko, a każdy kom en
dant armii rozporządza kolejami znajdującenji 
się w  je g o  rejonie, rejony te zaś oznacza m i
nister w ojny. O rganizacja  służby kolejowej w  
A u stro-W ęjrzech  jest całkiem podobna do n ie
m ieckiej, w jed e j m tylko punkcie różni się 
una od wszystkich innych państw. Oto, oała 
wojskowa orjan izacya  kolejow a opiera się w 
Austro-W ęgrzech na dobrowolnej przez Najj. 
Pana sankeyonowane; umowie, zawartej m ię
dzy ministerstwem w ojny a zarządami kolejc- 
wemi, w  Niem czech zaś i we Franeyi kwestya 
ta jest uregulowaną w drodze ustawodawczej.

O D E Z  W  A .
Powszechna Wystawa krajowa obejmować bę

dzie osobny dział zabytków starożytnych, który ma 
na celu być niejako hisio.ycznem ogniwem m.ędzy 
prudukoyą pracy i inteligcncyi współczesnej & raj- 
lepszemi tradyey.mi cywilizaeyi obyczajów i smaku 
naszego społeczeństwa w przeszłości, a oern samem 
nie tylko dać nam obraz kultury naszej w minio
nych wiekach, ale dostarczyć także twórczości obe
cnej motywów swojskich stylistycznych i deko
racyjnych

Mimo mnogich kięsk publicznych, zachowało 
się w kraju naszym mnójtwo drogich i cennych 
zabytków, które złożyć się mo^ą na taki obraz hi 
storyczny i podać obfity msteryał tak do b„duń 
Ściśle naukowych i obyczajowych, jak do p-ukty- 
czrego zastosowania w naszych sztukach i ręko
dziełach.

W imię tak poważnych celów odzywamy się 
do wszystkich instytucyi publie nych, stowarzyszeń 
i zakładów, do wszystkich miłośników i właścicieli 
zbiorów, jak niemniej do wszystkich osób w ogóle, 
które posiadają cenniejsze zabytki starożytno, z pro
śbą o łaskawe powierzenia ich na czas wystawy. 
Stosownie do wytkniętych celów, wy nawa staro- 
żytuicza obejmować będzie zabytki obtzęd>we i re- 
ligrne, uzbrojenia, przybory rycerskie i kostyumowe 
sprzęty i mecie, tuuzieź przedmioty dekoracyjne, 
fantazyjne i zbytkowi Wchodzą tedy w jej za
kres wyioby z materyału szlachetnego i użytko
wego, jak złotnicze, jubilersaie, snycerskie, odle
wnicze, dalej ceramika, szkła rznięte i malowane, 
gjbeliny, kobierce, namioty, hafty, aplikacye i t. p. 
a nadto spółezssne portrety osobistości histery
cznych, miuiatury, medaliony, artystyczne oprawy 
ksiąg i t. p. pochodzące z przeszłości po koniec 
X V III wieku

Dyrekeya powszechnej Wystawy krajowej wy
słała już przed znacznym czasem zaproszenia i in
formacje do duchowieństwa, do wszystkich insty- 
tucy i do wszystkich osób, o których mogła mieć 
wiadomość, że posiadają starożytne zabytki, obecnie 
zwracamy się do całego kraju, do wszystkich nie
znanych nam posiadaczy przedmiotów wchodzących 
w zakres tego działu Wystawy i odwołując się do 
uczuć obywatelskich, zanosimy go> ąeą prośbę o ła
skawy udział. W  pełneru poczuciu odpowiedzial
ności swojej za całość i bezpieczeństwo powierzo
nych jej drogocennych zabytków, Dyrekeya obmy
śliła wszelkie możliwe środhi ostrożności, i dział 
ten Powszechnej Wystawy krajowej, oddany pieczy 
Indzi kompetentnych i przejętych prawdziwym pie
tyzmem dla drogich szczątków przeszłości, mieścić 
się będzie w osobnym, na ten cel zbudowanym, 
ogniotrwałym dniem i nocą najcznjiiej strzeżonym 
pawilonie.

Po bliższe informacye, formn larze deklara- 
cyjne i przesyłkowe, prosimy udawać się stosownie 

do okolicy, z której przedmioty me ją być nade

słane, albo wprost do Dyrekcyi Wystawy we Lwowie, 
albo do komitetu Zach. Gł&Iicyi w Krakowie (ulica 
Sławkowska w pałacu ks. Sanguszków). Dla Wiel
kopolski .stnifeje osobny komitet pod przewodni
ctwem Wawrzyńca hr. Engenstróma w Poznaniu 

Sapieha, prezes wystawy. Marchwicki, dy
rektor. W. Łoziński, przewodniczący sekcyi XX.

Sprawy sejmuwe.
(PrO'/ekt ustawy ładowniczej dla małych miej

scowości).
Projekt ten już podczas nbisgłej ses ji sej

mowej przeszedł przez alom oik obrad kom isji 
administracyjnej, jednakże dla braku czasu spauł 
z porządku dziennego wraz z wielu innemi spra- 
w am „ Obecnie w ięc przedkłada go "Wydział 
kralowy Sejm owi po raz drugi, uwzględniając 
niektóre z tych  zmian, jakie wprowadziła ko- 
misya administracyjna. Zmian tych  uchwaliła 
komisya bardzo wiele, z nieklórem i jednakże 
W ydzia ł krajowy stanowczo się nie zgadza, a 
to z powodu, że przez wprowadzenie ich ohy- 
b ionyby został w łaściw y oel tej ustawy, to 
jest zmniejszenie niebezpieczeństwu pożarów po 
wsiach i m ałych miasteczkach. I  tak zdjn iom  
komisyi, nie należy wym agać, aby pawne bu
dynki stawiane b y ły  koniecznie z materyału 
ogniotrw ałego, a zatem ani budynek piętrowy, 
ani budynek ze sklepieniami i suterenami ani 
wreszcie budynek iia ocle publiczne i przem y
słowe, jak to W ydział krajow y proponował. 
Chcąc uniknąć długiej debaty w Sejmie i za 
pewnie przyjęoie projektu przystał W ydzia ł 
kra,Orfy na tę zmianę i  w  nowym  projekcie 
w ykreślił wspomniane wyżej ograniczenie. Na
tomiast żadną miarą nie może W ydział krajo
w y zgodzić się z zapatrywaniami konnsyi co 
do oddalenia, w  jakiem  ma być stawiany je
den budynek od drugiego. W ydzia ł krajowy 
proponował, ażeby odległość budynaow z ma- 
fceryałn n iecgn ’otrwałego wynosiła przynajmniej 
10 metrów, zaś przynajmniej 15 metrów, jeżeli 
te budynki mają być pokryte stomą, trzciną, 
lub szuwarem. Eum isya administracyjna nm 
zgodziła s,-ę na to i w  zasadzie przyjęła odle
głość tylko 10 metrową dla wszystkich budyn
ków, nadto zrobiła jaszcze tę ulgę, że w ra- 
zwch w yjątkow ych, gdy brak miejsca, pozw oli
ła s ta w ić  budynki w odległości czterom etro
wej. O u óż  W ydział krajowy w przedłożonym  
obecnie projekcie przywraca swoje dawne po
stanowienie co do odległości 10 i 15-metrowej, 
m otywując to całkiem  słusznie tern, że u nas 
na wsi wszelkie w yjątkow e ulgi stają się re
gułą i dają organom  m iejscow ym  bardzo d ogo
dną sposobność do nadużyć.

Dalsza zasadnicza różnica m iędzy zapa
trywaniami kom isyi adm inistiacyjuej a zapa
trywaniami W ydziału  krajowego odnosi się do 
budew y kominów. W  pierw otnym  projekcie 
W ydziału  krajowego postrnowiono, że nie w ol
no zrkładsó kom inów na belkach lub podkła
dach drewnianych, że wszelkie drzewo winno 
b y ć  oddalone od wewnętrznej ścirny komina 
przynajmniej c  15 ctmtr. i że drzewa w  ścia
ny kom inowe wpuszczać nie wolno. Kom isya 
usunęła to postanowienie, a nadto zezwoliła 
wyjątkowo na stawiania kom inów w ałkowa
ny h, dobrze gliną wy lepionych i wewnątrz 
w ygładzonych. Owóż W ydzia ł krajow y i w  tym  
punkcie obstaje przy swojern żądaniu z pow o
du, że głów ną przyczyną licznych pożai ów  w 
naszym kra,u jest właśnie drzewo albo w ko
min wpuszczone albo zbyt do komina przysu
nięte. Go sią zaś tyczy kom irów  w ałkow a
nych, powołuj a buę W ydzia ł trą, ow y na uo, że 
ju z wedle patentu cesarskiego z r. 1786 nie 
wolno z rtgu ły  stawiać kom inów z drzewa. 
Pom im o tego od pyzeszlo 100 lat obowiązują
cego przepisu, kom iny z ceg ły  są po naszych 
w dach  wyjątkiem , a kom iny z g im y  lepione 
regułą. Cóż by dopiero było, gd yby w nowej 
ustawie zezwolono na stawianiu kom inów w a ł
kow anych ?

Co s;ę tyczy  szczegółow ych postanowień 
projektowanej ustawy, to zaznaczyć przede- 
wfczysthiem wypada, iż na k rż ją  nową budo
wlę lub znaozniejf zą zm anę w budynku ju ż  
istniejącym, pottzsba uzyskać zezwolenie zwierz
chności gm binej. Zw ierzchność ta otrzym awszy 
prośbę o pczw oleoie na wzniesienie budowli, 
zarządza obej;zenie m 'ejsoa buduwy przez ko- 
misyę, w  skład której wchodzą naczelnik gm  - 
ny lub jego zastępca, delegat kom isyi zdrojo
wej lub klim atycznej w miejscowościach, gdzie 
się znajdują zdroju wisaa lub uzdrowiska o w ła
snym statucie, tudzież jeżeli zachodzi potrzeba, 
nie interes iwany w zam ierz 'nych  rototach  
znawca. Na podstawie protokołu przeprowadzo
na]' l a  m ejscu rozprawy, przy której oczyw i
ście każdy ze sąsiadów ma prawo robie swoja 
zarzuty, ma zwierzchność gminna do trzech 
dni w ydać f i emne rozporządzenie, zezwala ąue 
na zamierzoną budowę, lub odmawiające po
zw olenia W  zezwoleniu tem ma być wyraźnie 
oznaczony m ateiyał, z którego stawiane być 
m*ją ściany, dach, kom iny, długość, szerokoś' 
i wysokość budynku w miarze metrycznej, 
ilość i wymiar okien i d rz w i, ilość i rodzaj 
ognisk. W reszcie wym ienione być ma, czy  bu
dowę prowadzić ma osoba do tego prawn e 
upoważniona, t. j. majster, poami jątrzy, c ie 
śla i t. p.

P izy  budowlach aa cele przemysłowe, 
w ym agł jąeyoh zezwolenia władzy polityoznej, 
wydział powiatowy przeprowadza czynności 
przekazane w innych wypadkach zw ierzchno- 
ściom  gminnym, zaś przy budowlach na cele 
publiczne, przedsiębrany oh przez państwo, kraj 
lub powiat, pi zaprowadza te czynności Sta
rostwo, zarzuty zaś wniesione przeciw  budowie 
roz erzyga Namiestnictwo w  porozumieniu z 
tą włsdzą, kióra budowę wykonuje.

Odległość każdego budynku od drogi ozy 
to krajowej- powiatowej, gminnej lub publicz
nego dojazdu koleiowego, wynosić ma wedle 
projektowanej nstawj- przynajmniej cztery me
try, zaś odległość ogrodzeń od tych  dróg pu
blicznych  przynajmniej 60 centim etrów licząc 
od zewnętrznej krawędzi rowu drogowego.

W  razie, gdy  cał* m iejscow ość albo zna
czniejsza jej część zniszczona zostanie przez 
peżar, w ylew  lub inae wypadki elementarne, 
zarządzi W ydzia ł pow iatow y oględziny zni
szczonej przestrzeni przez kom isję, Która w y 
gotuje następnie jej plan regulacyjny. Odtąd 
b^dą m ogły  być wydawane konsensy na nowe 
budowle tylko na podstawie zatwierdzonego 
planu regulacyjnego. Koszta takiej komisyi i 
sporządzenia planu regulacyjnego, ponosi w  ca
łości fundusz powiatowy,

W  w&zystsich zaś m iejscowościach , w  
których  znajdują się zdrojowiska lub staeye 
klim atyczne o własnym  statucie, sporządzane 
b yć  mają piany regulacyjne najdalej do 
dwóch lat od wejścia w  życie niniejsze' usta
wy. Przy Eonsensach na budowle w tych

miejsoowościacn należy przestrzegać, ażeby 
przy drogach, ulicach i pleca>_h stawiano ty l
ko głów ne budynki (mieszkalne) i tylko iron- 
tem do tych  dróg, ul;e i placów, oraz na 
podmurowaniu 5G ctm. wysokośoi, i ażeby te 
’ udynki oddalone b y ły  przynajmniej o 10 m e
trów  od sąsiednich budynków mieszkalnych i 
aby je  obsadzono drzewami. Osobny paragraf 
przyznaje gminie prawo wywłaszczenia obcych  
gruntów w miejsoowościacn, w k tórych  spo
rządzono plan regulacyjny

Oa się tyczy  kierunku budowli, tu orze
czono w  §. 17, że przy stawianiu budynków  
piętrowych, budowli ze sklepieniami i suter e- 
nami, mus. kierować buaową osoba pr .wnie 
do tego upoważniona.

"udow ie zas włośoiań&kie i zw ykłe go 
spodarskie, m ogą być stawiane przez samego 
budującego z t«m  jednak ogrs.mczaniem, że do 
budowy kom inów musi być użyty majster mu
rarski. K om iny winne być przynajm niej 80 
eentm. nad dach wyprowadzone. Zbiorniki 
na nawóz winny być oddalone przynajmniej 
na 10 m etrów od najU iżizej studni, a na 2 m. 
od granicy sąsiedniej

Osobno paragrafy normują jsszcze, jakie 
ostrożności zachować należy przy urządzaniu 
suszarni, oeglelm , wędzarni, tudzież proceder 
przy udzielaniu zezwolenia na zamieszkanie 
now ych  budynków  itp.

K R O N IK A .
Lwów S stycznia.

UdeZWa Przed mika dniami doniósł Przegląd 
ze zwykłą Bwą skwapliwcścią w podnoszenia rzeczy 
pożytecznych i chrześcijańskich, o zamierzonej bu 
dowie kościółku na cześó św. Stanisława Kostki w 
mieście noszącem imię świętego, a dzięki swemu po
łożeniu na kresach potrzebującem większ -j niż gdzie
indziej religijnej opieki i pomocy —  w Stanisławo
wie. Nie wiem, czy i jak prę.lko zamiar ten da się 
urzeczywistnić, oo, jak powszechnie wiadomo, ini- 
cyatorowie zbożnego dzieła, 0 0 . Jezui ;i stanisławow
scy, nie posiadają dotychczas żadnych środków i li
czyć megą tylko na pomoc Bożą i na miłosierdzie 
rodaków. To wiem jednak, wiedzy to wsz/ucy zna- 
jąuy stosunki w Stanisławowie i okolicy, że budowa 
kościółka tego i choćby malutkiego schronienia o 
paru eeltcach dla nusyonarzy jezuickich, jest rzeczą 
niezbędną i dla zachowania domku misyjnego 0 0 . 
Jezuitów w Stanisławowie i dla podtrzymania życia 
religijnego, łacińskiego obrządku i narodowości na
szej w południowo-wschodniej części Galicyi.

Wiadomo jak u nas duchowieństwo świeckie 
przeciążone jest pracą, jak zbawienną i obfitą w 
owoce bywa działalność misyonarzy. Od szeregu lat 
już cały wschód kraju naszego patrzy nt tę dzia
łalność ojców stanisławowskich i korzysta z niej 
bezustannie — ale walcząc z biedą, nabawiając się 
w mieszkaniu wilgotnem ciężkich chorób, nie mogąc 
we własnym kościble nauczać i pracować, ojcowie 
znajdują się obecnie “w tem smutnem położeniu, że 
zwinięcie domu w Stanisławowie i misyi stamtąd 
lozckodzących się staje się coraz bardzitj kwestyą 
czasu. Środkiem zapobieżenia tomu, zapewnienia czci 
jednemu z patronów narodu, patronowi młodzieży 
polskiej, środkiem Ochronnym przeciw zabiegom 
wrogów religii i narodowości naszej będzie wysta
wienie kościółka św, Sttnisława Kostki, a wystawie
nie jego zawisło od nas. Weżany się do g.oszowych 
cłnćby składek, używajmy na to okazyi, w któryeh 
zwykło się robić zbyteczne wydatki —  a jest ich 
tyle! —  róbmy jak katolicy w Niemczech, wzno
szący wspaniałb świątynie w niewielu latach dro
bnymi datkami, zaraniem-nieużytocŁnych nikomu 
a dających się spieniężyć drobiazgów, oszczędzaniem 
na dobry cel cząstki niezbędnych wydatków, roz
szerzaniem własnej dobrej myśli w szerszych kc 
łach. Jeżeli nas będzie wielu działających w tbn 
sposób, choćby każdy nie wiele przyniósł, koś siółek 
św. Stanisława Kostki w Stanisławowie stanie nie
długo i ,ko świadectwo wiary i patryotyzmu naszego 
pokolenia.

Upraszając 3z. Eedakcyę Przeglądu, aby ra
czyła łamy swego pisma otworzyć dla datków na 
ten cel poczciwy, składam w zamian noworocznych 
odwiedzin na kościółek św. Stanisława zł. dwadzie
ścia. X. Jan Gnatowsk,

Mianowania. Dyrekeya poczt i telegiafów we 
Lwowie powierzyła kierownictwo urzędu pocztowego 
i telegraficznego w Skale basy arowi pocztowemu Jó
zefowi Wolańskiemu z Brzeżan.

Pp. Jan Zarańsui i Jan Sieniewicz m'auowani 
komisarzami górniczymi.

P. Namiestnik zamianował boncepistów Na
miestnictwa: Juliusza Bronarsaiego w Tłumaczu,
Hieron;ma Zahradniks w Gródku, Władysława Ga
wińskiego w Kołomyi, Jana Straszyńskiego i 
E twarda Oczosalskiego we Lwowie , komisarzami 
powiatowymi.

Przeniesienia- Minister spraw wewnętrznych 
nrzeniósł radzcę Namiestnictwa i starostę Juliana 
Prokopozyca ze Lwowa do Zaleszczyk, starostów : 
Eugeniusza Lachowskiego z Zaleszczyk do Limano
wi j , Antoniogo Puuicfeiego z Mościsk do Starego 
Miasta, Józefa Harasymowicza ze Lwowa clo Turki 
dra Ignacego Dembowskiego ze Lwowa do Mościsk, 
oraz przeznaczył nowo mianowanych starostów : 
Zdzisława Gepperta do Nowego Targu, Leopolda 
Henarieha do Niska, Ludwika Burnackiego do Ka
mionki, w końcu powołał starostę Józefc Wołoszyń- 
skiego z Limanowej do służby w Namiestnictwie 
i poruczył sekretarzowi Nam:estnictwa p. Julia
nowi KukurewLzowi kierownictwo starostwa w Hu- 
siatynie.

Kunklirsa. Magistrat miasta Wadowic ogłasza 
z terminem do Igo lutego r. b. konkurs na posadę 
miejskiego weterynaiza z roczną płacą 500 złr. —  
Wydział powiatowy w Dobromilu rozpisał z termi
nem do 15 lutego koukurs aa porady lekarzy okrę
gowych w Rybotyczauh i w Krościenku. —  Magi
strat miasta Turnopola ogłasza konkurs m* posadę 
koncepisty magistratu z roczną pjacą 900 złr. i na 
pojadę praktykanta konceptowego z roczną płacą 
600 złr. Podania do końca rb

Ze sfer notaryalnych. p. Władysław Zawadzki, 
notaryuez w Husiatynie, przeniósł się z dniem Igo 
bm. do Czortkowa.

Prezentę na opróżnione gr. kato1. probostwo 
w Hmnieńou, w powibcie samborsk’ m, otrzymał ks. 
Jan Szemcrdiak.

W Czytelni katolickiej odbędzie się W  czwar
tek zwykłe zebranie tygodniowe ; na porządku dzień 
nym : Pogadanka k3. Zygmunta Gorazdowskiego „O 
bractwai h kościelnych14

Sprostowanie, w artykule pośmiertnym po
święconym Jerzemu E fio t , a umieszczonym w 297 
numerze Przeglądu, zaszli pomyłka, gdyż właści
cielem Ropienai jest p. Jan Wierzbicki , a śp. Elliot 
był tylko właścicielem kopalni w Ropience

Bal aziennikarski. Wczoraj odbyło się posie
dzenie komitetu ściślejszego, na którym przewodni
czący zawiadomił zebranyon, iż pp.: książę marsza
łek Sanguszko, prezydent Mochnacki, wiceprezydent 
Marcłiwioki, poseł Gorayski, hr, Wi jciecb Dziedu- 
ezyoki, dr. Kubpla, dr Asnyk i poseł Merunowicz

przyjęli zaproszenie na honorowych pieze&ów obszer
niejszego komitetu balowego. Następnie komitet ści
ślejszy podzielił s'ę aa sokoye. Wzięły się one rą
czo natychmiast do pracy i aołożą wszelkich starań, 
aby bal powiódł się jak najświetniej.

Kasyno miejskib. w sobotę dnia 6 styczaia 
wieczór z tańcami. Początek o godzinie ósmoj wie
czorem.

Eg za..ii na kwalifikacyjne dla nauczycieli szkól 
ludowych, pospolitych i wydziałowych rozpoczną się 
przed e. k. Komisyą egzaminacyjną we Lwowie 
dnia 19 lutego b. r, Podania należycie ostemplo
wane i zaopatrzone w potrzebne dokumenty należy 
wno3ić do dyrekcyi komisyi egzaminacyjnej (ulica 
Skarbkoweka 1. 39) za pośrednictwem odnośnej 
c. k. Rady szkolnej okręgowej najdalej po dzień 
81 stycznia b. r. Ludwik Dziedzicki.

„klUb pocztowy" urządza u ma 13-go b. m. 
w sad Towarzystwa „Froksinn11 hotel George’a 
wieczorek z tańcami. ~-

Z BrodoW nam piszą : W  Kasynie brodzkiem 
postanowiono Czasu krakowskiego dla Kasyna nie 
prenumerować, ale za to zatrzymano Aewe fr. Presse. 
Świudrzy to najlepiej jaki duch przeważa między 
członkami Kasyna. W  obec takiego prądu nie ma 
tam miejsca dla księdza katoirckiego i dlatego z Ka
syna eię wypisałem. A podaję powód mojego wy
stąpienia do publicznej wiadomości, bo może to na 
pogląd większości kasynowe korzystnie oddziała.

Ks Andrzej świsterski, proboszcz łać.
Polowania- w  dniach 29 i 30 grudnia r. z. 

odbyło się polowanie w lasach hr. Zdzisława Tysz
kiewicza w W cyn i, w pow. kolbuszowskim, na któ- 
rem w 10 strzelb ubito l j  rogaczy, 6 lisów, 3 ku
ropatwy i 850 ząję y.

W  Russowie, w powiecie śuiatyńskim, w do
brach p. Józefa Fedorowicza na pclowaniu dni i 23 
g udnia zabito w 6 strzelb w przeciągu trzech go
dzin 23 zajęcy i pięć lisów Między lasem a staw
kiem schwytano żywego ponkana , który nabraw
szy lepkieg > błota na nogi i zziębnięty nic mógł 
wysoko podlecieć.

Nowy polski słowik. Pod tym tytułem piszą 
drezdeńskie Neueste Nachrichten z drra 31 grudnia: 
W  niedzielę wiecz rem między godziną 8 a 9 uhea 
Moritzstcasse była widownią osobliwszego wypadku. 
Około 800 osób stanęło vii a vis okier pewnej ka
mienicy skąd dochodził metaliczny ś, iew Dieznajomej 
damy. Kio ly mimo wolne audytoryum powiększało 
się z Każdą chwilą, a powozy mu3i»ły z trudem 
przeciskać się pomiędzy tłumem, udał się strażuk 
do mieszkania śpiewaczki z prośbą, aby przynajmniej 
na Kilkanaś ;ie minut przestała śpiewać. Dopiero 
wtedy rozproszył się tłum po woli, a wśród odcho
dzących znalazła się garstka eutuzyastów, którzy 
dali na ulicy gromkie brawo, wyrażając niera swój 
zachwyt. Docfcod/enia wykazały, że słowiczkie^ tym 
jest Polka, panna Dąnrowska, uczenica szkoły ś, ie- 
wu Paschalis.-Souvestre.

Główna Wygrana austryackich losów Czerwo
nego Krzyża w kwocie 35.000 zł. padła ca s. 3941 
nr. 3, druga wygrana w kwucie 1000 zł. ca s. 7902 
nr. 7. —  Główna wygrana wiedeńskich li sów ko
munalnych w kwocie 200.000 zł. padła na s. 1041 
nr. 43, diuga w kwocie 20.000 zł. na s. 1850 nr. 
87, trzecia 5000 zł. na s. 21 nr. 25, —  Główna 
wygrana losów krakowskich w kwocie 25.000 zł. 
padła na nr. 54.811, drag a 2000 zł na nr. 11.570, 
po 600 zł. paii/o na nre: 35.126, 42.874, 45g959, 
62 789, 71.985. — Główna wygrana losów miasta 
Lubiany w kwocie 25.000 zł. padła na nr. 70.959, 
druga 1500 zł. aa nr. 7896. —  Główna wygrana 
losów m. Tryjestu w kwocie 10.000 zł. padła na 
nr. 7303, —  Główna wygrana lodów regolacyi Du
naju w kwocie 80.000 zł. padła aa nr. 172.821, 
druga 24.000 zł. na nr 19.925, trzecia 8000 zł. na 
nr. 130.555, czwarta 5000 zł. na nr. r04.21S. —  
Ciągnienie wszystkich powyższych Jo^ów olbyło się 
wczoraj.

Otwarcie sądu. Wczoraj przy ndziele ducho 
wieństwa, przedstawicieli władz rządowych i auto
nomicznych, oraz licznej publiczności odbyło się w 
Jawuiznie uroczyste otwarcie nowo utworzonego sądu 
powiatowego.

Spór o drogę. Właściciel Myczkowiec w pow. 
liskim kazał ra wiosnę b. r. zorać i zasiać drogę 
prowadzącą przez jego łany. Drogi tej używali 
także włością' i9 i była dla nich bardzo dogodną, 
gdyż wproBt prowadziła na ich pola. Gdy więc ją 
zaorano, chłopi namówili kilkadziesiąt bab, aby 
sprzeciwiły się temu zarządzeniu. Baby namów tych 
usłuchały i uzbroiwszy się w narzędzia rolni ze 
rzuciły się na zaoraną drogę, /niszczyły zaoiewy, 
a służbę dworską, broniącą drogi, spędziły z pola. 
Za ten czyn dwa'aście p; zawodniczek tego tłumu 
wojowniczych bab stanęło przed kratkami sądu kar
nego w Sanoku, gdzie ich za laruszenie spokoju
publicznego skazano na 4 do 6 tygodni ar«sztn ‘ 
Skazane rekuroTały, sprawa ta przeszła wszystki6
iustaneye., aż wreszcie oparła się o trybunał kasa
cyjny w Wiedniu. W  rekursach swych dowodziły 
skazane baby, iż droga owa, o któią spór wynikł, 
była publiczną i że właściciel Myczko^ic nie miał 
prawa jej zaorywić. Rozprawa w tej sprawio przed 
trybunałem kasacyjnym w Wiedniu odbyła się unia 
80 grudnia. Pojechały na nią wszystkie skazane, 
niektóre z dziećmi, wójt i kilku rajców myczkowie- 
ckich. Trytun ł po przeprowadzeniu rozprawy re- 
kursu nie uwzględnił. Gdy ogłoszono w yrok,
wszystkie skazane zaczęły płakać i rzuciwszy się 
na kolana prosiły sędziów o litość. W  sali powstał 
taki lament, iż trybunał wyszedł z n ie j; woźny zsś 
mnsisł przemocą wyprowadzać wszystkie skazane
ze sali.

Trafiła kosa na kamień. Dzienniki paryskie
opowiadają następującą historyjkę :

Mieszka, raczej mieszkała do niedawnego czasu 
w Paryżu niejaka dama, tytułująca się hrabiną. 
Przyjmowano ją w salonach najlepszego towarzystwa, 
spotykano ją wszędzie, gdzie zastr.ć możra było 
tout Paris. W  Końcu ubiegłego lata zaplątała się 
Lrabina w pewien dramat niezwykły a skandaliczny 
i wskutek zbibgu różnych okoliczności dostała się 
do więzienia. W  Saint-Lazare przetrzymano ją 
z dobry miesiąc, badano, zsrzadzano śledztw Kilka, 
wreszcie nie mogąc dostatecznej liczby dowodów 
przeciw niej zgromadzić, wypuszczono ją na swo
bodę. Mogła teraz hrabina wrócić do pałacyku 
swego, do służby swoj„j i do wygód swoich. Tak, 
mogła...

P łacyK atoli zlicytowali wierzyciele, służba 
rozbitgła się, urwały się „niestale11 dochody hrabi
ny, a „stałych11 nigdy w życiu nie miała, i oto 
dama nasza znalazła się literalnie, ale to literalnie 
na bruku. Sprzedaż kilku kosztowni ści, które miała 
na sobie w więzieniu, dała jej 8000 fr. Te wzięła 
do kieszeni, ulokowała się w trzeciorzędnym hote
liku i jęła przemyśliwać, jakby tu wyjść z kry
tycznego położenia.

I  przyszedł jej na myśl pewijn pan bogaty, 
młody a hojny, z którym przez czas względnie dość 
długi zostawiła w stosunku ścisłej przyjaźni, a 
który zfarwawszy z nią, z jej własnej winy, zagrze
bał się gdzieś, hen, pod Pirenejemi w dobrach 
swoich. „Ten wyratuje mnie z ubóstwa! —  rzekła 
sobie hrabina i pojechała na dworzec kolei.

W e 24 godzin potem wysiada na małym 
dworcu małej staeyi kolejowej, gdzieś w pobliżu 
Pau, ua samem południu Franeyi. Do rezydeneyi

wspomnianego „przyjaciela11 dwie mile: noc, deszcz; 
nrabina wynajmuje jakąś wiejską karyolkę i jazda. 
Dobija do mety zdrożona, zmordowana. Dlaczego 
przybjła nocą? Dlatego, źb pociąg oflenodzi ze et.a- 
Byi dopiero nad ranem i pan Z. chcąc nie chcą-; 
będzie jej muciał dać gościnę u siebie przez kilka 
gedzin, a kilka godzin tete-d.-tete to zwycięstwo!

Wszystko przewidziała hrabina, me przewi
działa tylko najbardziej niespodziewanej kemplikacyi. 
Już w alei parku uderzyła ją moc świateł, goreją
cych w oknach p~lacu. Co to ? Dom cały w stru
mieniach świitła; gwar, rwetes, muzyka... Zajeżdża 
jednak. W  ganku spotyka ją lokaj. Poznaje ; zdzi
wiony nie może ukryć pomięszania.

—  Jaśmu pan nie wiem, czy będzie mógł przyjąć 
dziś panią hrabinę. Jaśnie pan żeni się.

—  To nic. Powiedzcie mu, że to ja.
Lok. j me śmie sprzei iwić się, wprowadza 

hrabinę do Locznego saloniku i idzie oznajmić pa
nu. Zirytowany, zły wbiega do saloniku za chwilę 
ex-przyjaciel.

— Jak śmiesz pani przybywać tu niecaproszona ! 
To wa.yaclwo !

Rozgrywa się scena, łatwa do przewidzenia.
—  Rostaliśmy się ; wszystko między nami skoń

cz m e; dziu nie mamy już sobie nic do powiedze
nia ; wracaj pani, skąd przybyłaś.

Ona stara się tłumaczyć mu, stara się go roz
czulić.

— Ależ, pani, nawet zasiać paui nikt tu'nie 
powinien. Wyjdź, pani, proszę, proszę, a mam pra
wo rozkazać.

Po północy tyło, gdy pani hrabina znalazła 
się znowu na małym dworcu małej stacyjki kolejo
wej. Pociąg do Pau odchodził za trzy g< dżiny. 
fLabina, złamana zmęczeniem i wrażeniami przeby
temu padła na ławkę drewnianą skromnej sali, pół 
żywa, nie wieuząc, co począć z obą. Tak, co po
cząć teraz ? Powtdi sen ją ogarnął.

Zbudził ją turkot powozu, zajeżdżającego 
przed stacyę. Do sali wszedł z walizką w ręku ja
kiś młodzieniec. W  sali hrabina jedna tylko była ; 
do niej zwrócił się z zapytaniem, kiedy pociąg od
chodzi do Lourdes. Od słowa f i '  słowa zawiązała 
s:ę pogawęłka. Nie miaęro pół godziny, a hrabina 
wiedziała już, że młodzieniec należy do jednej z naj
lepszych rodzin francuskich, że roiziee jego zamożni 
bardzo, że on rok temu długów mnostwo narobił 
i ojuiec wikutak teg) pozbawił go wypiaca 
nej mu regularnie renty, że obecnie znów rentę 
pobiera, bo obiecał poprawę, że, ulegając prośbom 
matki, dla przypieczętowania tej -poprawy jedzie 
wł iśnie do Lourdes pomodlić się przed rozpoczę
ci am Eowogo życia.

—  Acn, t . pięknie bardzo ! —  wołała hrabina — 
składa się przedziwnie; ja też ofiarowałam się do 
Lonrdes i miło mi w pinu poznać współtowarzysza 
pobożnej wycieczki.

A widząc w tiakcie rozmowy, że młodzieniec 
zapala się i pi zylgnął do powabu pięknej kobiety, 
hrabina bierze go w sidła swoje na dobre i . . i ja
dą razem, tylko nie do Lourdes, jeno do Tarbea 
(kilka godzin za Lourdes), aby tam przebyć pół 
dnia i do Lourdes nocą albo zbyt wczesnym rankiem 
nie przyjeżdżać.

Co się ttalo, to się stało, di ść, że we dwa 
urn, trzy może potem, rozstać się im wypada, bo... 
bo rodzina czeka na niego, a ona też —  do męża 
podobno —  wracać mus: do Paryża. Tedy postaua- 
wi-tją za tydzień spotkać się w stolicy. Oa daja 
j- j  swój adres. Rzeczy zapakowane, rachunek hote
lowy na stoie ieźy. Płaci.. ont. Chce mu dać do
wód, ź i ona nie pisrwsza ler3zs, że dzieli z nim 
serdecznie kłopoty jego finansowe (rentę swoj^ ma 
młodzieniec otrzymać dopiero po powrocie z Lcur- 
des na łono rodziny). Wreszcie, aby bardziej jeszcze 
ufność jego obudź ć, powiada mu ona :

— Wiesz, czuję, że będziesz w Lourdes potrze
bował pieniędzy, zanim weźmiesz je z domu. Mam 
tu z sobą dwa tysiące Ganków ; bierz je, proszę!

Oa brać nie ehcc, ona płacze, zaklina go. 
Czyż nie wspólna ich własriość wszystko, co mają 
p.zy , obie ? vVreszeie on decyduje eię i wspaniało
myślnie przyjmuje 1500 fr. Następuje czuł* scena 
pożegnania. Ona na Lcurdes wraca do Paryża, on 
odjeżdża do Lourdes.

Koniec na tem. Nie, nie koniec. Teraz władnie 
sama pointę ’a tej historyi całej. W  dniu oznaczo
nym, Fiedy mieli spotkać się w Paryżu, oua zjawia 
się według danego adresu, w mieszkaniu jego przy 
ulicy Cu,mbon Pyta portyera. 'Portyer mierzy ją 
od stóp do g łów : „O, nie. Taki pan nie mieszkał 
i nie mieszka u nas!...u

Działo się to we wrztśaiu; do tej chwili 
szuka jeszcze wciąż pani hral .na swojego dłużnika. 
I  nie znajdzie go, bo gdy trafi frant na franta, 
to wes: ło końezy się historya dla jedneg - tylko 
z nich.

P-zygoda zaś eał* nietylko charakterystyczna, 
ale do szczegółu każdego prawdziwa.

AWullS kolejowy. Do czwartej kLsy rangi 
awansował dr. Seweryn Kniazicłucki mianowany 
radcą gener. dyrekcyi, w piątej na płacę 3,600 zł. 
S. Witkowski we Lwowie, do szóstej w czwartym 
etacie Ludwik Hub! w Przemyślu, do siódmej w 
etacie drugim o płacy 2.000 zł. Jan Cńślikowski, 
w etacie drugim o nłacy 1.8UO zł. Ban. Siebauer 
w Stanisławowie, 1M. Machalski w Tarnopolu, Ad. 
Idzikowski w Tarnowie, S. Bieim i J. Łapatiak we 
Lwowie, J. Zmurko w Przemyślu, J. Meissner w 
Jarosławiu, K. Firgane^, F. PatoLki i J. Skalski 
w Krakowie, w etacie trzecim Aug. Matkowski we 
Lwowie, S. Przychocki, w etacie czwartym K. Be
rezowski, K. Kotula, J. Chalecki i M. Kubala we 
Lwowie, J. Wiewiórowski w Tarnowie, Er. Miła- 
szewski w Krakowie, J. Szyjkowski w Brodach, F. 
Dormus w PoJwołoczysk»ch, S, Hoszowski j§w No
wym Sączu, Antoni StoehmaLki w Przemy
ślu, K, Nechay w (Jzerniowcach, Ad. Spitzer w 
Krakowie, F. Hohnl we Lwowie, do kłady siódmej 
o płacy 1.600 zł. w etacie drugim J. Załęski w 
Jarosławiu, An. Dobrucki, w etacie trzecim M. Ja
rocki w Nowym Sączu, w etacie czwartym Al. 
Gotz, Ign. Krupski i J. Piiecki we Lwowie, B. 
Thieberg w Krakowie, Em. Bolwiński w Stanisła
wowie, J. Łaba w Stryju, w etacie pi .tym An. 
Kot rba we Lwowie, An. Sieczyński, do ósmej alasy 
o płacy 1.500 zł. w etacie drugim J. Szczepaniak, 
a ddej Z. Motylewski, B. Kruszelnicki i L. Stecz
kowski we Lwowie, w etacie trzecim Igm. Schrei- 
ter i Em. Miaes we Lwowie, w etacie czwartym 
W . Fischer w Czerniowcach, T. Leszczyński i Al. 
Szawul we Lwowie, o płacy 1.400 zł. w etacie 
drugim P. Grzyruplski w Tarnopolu, w etacie trze
cim M. Bisikiewicz we Lwowie, J. Kotuiba w 
Przemyślu, L. Bartkiewicz w Stryju, J. Zajączkow
ski w Zagórzu, w etacie czwartym H Graoowski 
w Nowym Sączu, J Matkowski w Stryju, W- Ka
tyński, A. Korooteński, S. Deutscnman, F. Orell, 
J. Steczkowski i E. Hingler we Lwowie, W . Leit- 
ner i F. Zankel w Krakowie, W. Obrecht w Dę
bicy, W. BojdecH w Tarnowie, S. RyziewJcz w 
Ożydowie, F. Felczyński w Buczaczu, L. Dąbrow
ski w Przemyślu, Em. Filous w Kołomyi, w eti cie 
piątym J. Hyziak w Krakowie, G. Ruziczka w 
Stryju, do ósmej klasy o płacy 1.000 zl w etscie 
pierwszym L, SqJ,8<3u w Krakowie, w etaoie dru
gim H. Stroaczak i S. Lipiński we Lwowie, T 
Szelestak w Tarnopolu, Z. Jarosiewicz w Ustrzy.
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kit oh, Z. M«y wt.it w Rozwadowie, T. Nagórzański 
w Tarnowie, F. Kuczkowski w Złoczowie, S. Papśe 
w Brodach, T. Komoi ra w Drohobyczu, W . Krupka 
w Przemyślu, .7. Łapicki w Haliczu, R  Giełda- 
nowski w Zagórzu, T. Masłowski w Sok lu, S. 
Szpicberg w Nowym Sączu, W. Żak i J. Łysakow
ski w Stanisławowie, w etacie trzecim J. Chrzan, 
F. Kolischer, M. Role-Bolschowaki i W. Sinkie- 
wicz w Krakowie, M. Gargas we Lwowie, K, Go
łaszewski i T. Kurnikowski w Nowym Sączu, K. 
Epler w Stryju, J. Miihlrad w Jtśle, w btacie 
czwartym M. Deisenberg, J. Lux i K. Stach w 
Krakowie, S. Dolęba w Husiatynie, H. Feldtman, 
J. Eiselt, F. Ryczak, L Buszczakowski, Au. Boi- 
wiński i F. Sawicki we Lwowie, Ar. Ossoliński w 
Złoczowie, Ad. Naglieki w Nowym Zagórzu, W, 
Mynarski w Podgórzu, T. Kwiatkowski w Stani
sławowie, W . Pokorny w Żywcu, J. Stolaski w 
Rawie Ruskiej, Ad. Klaften w Krasuem, S. Ma
ch* n w Dębicy, Ed. Laukotka w Dolinie, F. Her
man w Zwardoniu, R. Szydłowski w Zagórzanach, 
W. PGtuczek w Ławocznie, Alfred Mikocki, w e a- 
cie piątym J. Koitschim, Ed. Grotkowski, M. Da- 
nielec i G. Gaborle we Lwowie, J. Czerwigiewoz 
w Krakowie, Antoni Pilecki.

Dziwne a może cudowne, w ostatnim nume
rze warszawskiego Przeglądu Katolickiego czytamy 
pod powyższym tytułem co następuje :

„Na parę dni przed poświęceniem katedry wło
cławskiej, zgłosiła się Józefa Straszewska, biedna 
praczka, do jednego z miejscowych kapłanów i usil
nie błagała, aby pierwsza M^za św. w pomienionej 
katedrze przed „Panem Jezusem Tumskim" odpra- 
prawiła się na jej intencyę „Panem Jezusem Tum- 
ebim“ lui pospolicie nazywa wielki krzyż z figurą 
Pana Jezusa, który przed restaurac.yą stał na środ
ku katedry w tem miejscu, gdzie się kończy chór, 
a zaczyna się nawa główna. Obe nie ten krzyż znaj
duje się w nawie bocznej po stronie ewangelii.'  Jó
zefa Straszewska, zapytana o przyczynę swej proś
by, w ten sposób odpowiedziała z wielkiein rozrze
wnieniem i płaczem: „A  to, proszę Ojca duchow-
nego, ja sobie ślubowałam, żeby pierwsza Msza ś r. 
przrd Penem Jezusem Tumskim była na podzięko
wanie Panu Jezusowi, że moja pięcioletnia córeczka, 
Zosia, cudownie zo3tała wybawiona od śmierch Dwa 
miesiące temu bawiła się ona taką wielką szpilką 
od chr Btki, jak mój ten duży palec. Szpilka miała 
na końca sporą kulką szklanną. Gdy się tak bawiła, 
nagle wlożywezy ją w swoj., usteczka, połknęła 
kulkę naprzód Żeby wńlebny ojoie: duchowny wie
dział, jak ona płakeła, krzyczała i prawie wiła się 
z bó u, bo ją okropnie ta szp łba żgała. Mój mąż 
naliczył aż 49 dni. Ja biedna nie wiedziałam co ro
bić, bo mi jej byli bardzo żal. W  tem łaska boska 
mnie natchnęła, żebym ją ofiarowała Pann Jezusowi 
Tumski6mo. Uklękłam więc sobie w kąciku i z pła
czem gorąco pomodliłam się do Pana Jezusa i tak 
sobie powiedziałam, że jeżeli Pan Jezus TumBkt 
przemieni i to biedne dziecko przyjdzie do zdrowia, 
to pierwsza Msza święta W  katedrze przed Panem 
Jezusem Tumskim będzie na podz:ękowanie. Po mo
dlitwie byłam już prawie pewną, że mnie Pan Je
zus wysłucha. I wkrótce po czterdziestu dziewięciu 
dniach biedca dziecina okropnie zaczęła kaszlać, 
krew się buzią i no:em puściła, a w tem pokazała 
się w usteczkach owa duża szpilka, która wyszła 
przez gardło ostrym 1 ońcem.

Opisujący tuta.) to opowi idani-j zbadał auten
tyczność faktu z wielaą ostrożnością i ścisłością.“

Rozsądny wierszyk w albumie jubileuszowym 
na cześć Kolumba napisał znany warszawski pisarz
1 publicysta, Adam Pług, następujący wierszyk:
„O, gołębiu niewinny, crś za oceany
W lo t  rię puścił, by odkryć światu świat nieznany! 
Na toż-eś wskazał drogę do niego, by mili 
Bracia go twoi w ludzkie jatki zamienili?
W  cmentarz krwawy, gdzie całe pegrzebli narody,
A póżaiej w targowisko niecne ludzkiej trzody?
W  katownię, gdzie p zez wieki murzyn nieszczęśliwy 
Krwią i potem swym zlewał plantatorów niwy?!
—  O, nie — dumny mi jankies zasię odpowiada — 
Lecz na to, by powstała w nim pierwsza osada 
Prawdziwej, wielkiej, sz zytnej wolności człowieka; 
Azylum, do którego każdy się ucieka,
Komu w tyianów starym znikczemniałym świecie 
Ciężkie jarzmo przesądów dzikich kark przygniecie.
—  Tak — ja znowu - lecz w którem z podobną

[swobodą
Zbiegły zbójca i złodziej szczęsny żywot wiodą!

Duchu wielki odkrywcy! wskaż nam dzisiaj nowe 
Azylum, gdzieby mogli schronić swoją głowę 
Ci, co złotu i pile nie chcą nieść ofiary,
Jaką bóstwom tym skkda świat Nowy i Stary!

SamobÓj8tWO. Wczoraj popołudniu odeb. ał so
bie życie we Lwowie przez otrucie się kwa'em kar
bolowym Stanisław Białborzyński, kierownik fzkoły 
ludowi j  w Jaryczowie Nowym , liczący lat 50, żo
naty, ojciec jednego dziecka. Powodem rozpaczli
wego czynu miała być ob*wa przed śledztwem dy- 
acyplinarnem.

Zmarli. Dl'. Yfitoszyńaki, lekarz, umarł tymi 
dniami w Roźuiatowie. —  Ludwika Hausserows, 
wdowa po komisarzu obwodowym, umaiła w Krako
wie, przeżyw szy lat 8B

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
złożyli w Redakcyi Przeglądu pp. : Wale-ya O r-
don z Nieżmbowa 8 złr. dla pcleronej przez pana 
Rodocia wdowy na maszynę do szycia (106 złr.), 
pp. Janiccy z Berezowicy 8 złr. dla Sióstr Felieya- 
nek, p. Franciszek Rozwadowski 3 złr. dla Sióstr 
Felicyanek a 2 złr. dla „Głodnych Dzieci11, p. Jan 
Czarnecki ze Skałatu dla najpotrzebniejszych bie
dnych 1 złr., p. Teofila Gaiewoazowa z Ttuhorza
2 złr. dla „Głodnych Dzieci", ks. Trzopiński z Ko- 
chawiny 8 złr. dla Sióstr Felicyanek , p. Jadwiga 
Rozwadowska z Kurowiec 3*50 dla „Głodnych Dzie
ci", p. C. Baranowska z Przemyślan 2 złr. dla Sióstr 
Felicyanek, pp. Fo; tunatowie Skarżyńscy z Łatat- 
nik 4 złr. dla Słóstr Felicyanek, p. K. Hełczyński 
z Podhajczyk 1 złr. dla „Głodnych Dzieci", Kazim. 
Czermiński z Iwanówki 3 złr. dla Głodnych Dzieci, 
Władysławowie Wasilkowscy z Przemyśla 2 złr. dla 
Sióstr Felicyanek, Stanisław Hołub z Pruchnika 1 
złr dla weteranów z roku 1831, M Kun. z Łuki 
6 złr. dla Głodnych Dzieci, ks Józef Ścisłowski 
z Buozacza 8 złr. dla Głodnych Dzieci.

Upraszamy wymienione powyżej instytneye, aby 
się zgłosiły pa odbiór tych pieaiędzy.

Stan powietrza. Term. —  17" o godz 8 rano, 
w poi. — 14° R Barom. 771. Spadr. Pogoda.

Tylko 5 minut
Ktoś dzwoni. Pan mąż otwiera.

—  A! dzień dobry. Marynia w domu ?
—  Nie. Żona przed dwiema godzinami wyszła na 

pięć minut do sąsiadki.
Złe świadectwo szkolne.
O j c i e c :  Jakto bieżnie, jesteś dwudziestym 

piątym, a więc ostatnim w klasie ? !
S y n :  Alboż to moja wina, że nie ma więcej 

uczniów ?

Literatura i Sztuka^
* Ćwiczenia duchowne według normy św. Igna

cego Loyoli, przez O. J. Petitdiera T. J . , z łaciń
skiego wolno przełożył ks. J. Tylka. Tarnów. Na
kładem wydawoy. 1893.

Znany i ceniony z dokonanych już przez siebie 
przekładów kilku arcydzieł ascetycznej literatury, 
kanonik kapituły tarnowskiej, ks. Jacek Tylka , ob
darza nas znowu świeżym i tym razem prawdziwym 
klejnotem. „Ćwiczenia duchowne", opracowane przez 
znakonrtego ascetę O, Petitdiera wedle idei prze
wodniej, podanej w nieocenionej książeczce ś w. Igna
cego, zbyt wielką i ustaloną mają sławę, aby było 
potrzeba nad simą treścią tego dzieła dłużej się za
stanawiać; dość będzie, sądzimy, wyrazić szemrą 
radość, że tak cenna książka i w polskim języku się 
ukazała. Dokonany obecnie przekład w tem więcej 
domach z pewnością się znajdzie, że, kiedy łacińska 
książka przeznaczoną była w pierwszej linii dla za
konników, to tłumacz uzupełnił ją częścią oryginal- 
nemi, częścią skrzętnie z innych najpoważniejszych 
autorów zebranemi uwagami, odnoszącemi się do ży
cia duchownego ludzi żyjących w świeoie. Nadto 
w obszernej i bardzo stara tnie opracowanej przed
mowie znajdujemy piękny życiorys świętego autora 
„Ćwiczeń duchownych" i bardzo pożyteczne, ułożone 
według książeczki O. Roothana: „Krótkie uwagi o 
metodzie rozmyślania." Wątpić też nie można, że 
spełni się nadzieja wyrażona w przedmowie 
przez tłumacza, że „Ćwiczenia“ te znajdą i wśród nas 
nietylko łaskawych — jak zbyt skromnie s’ę wyraża 
—  ale i prawdziwie wdzięcznych mu za podjęty t ud 
czytelników, znajdą tem pewniej, że książka licząca 
528 stronic kosztuje tylko 1 zł. 30 ct., a cały do
chód przeznaczony jest na szybko i pięknie naprzód 
postępujące odnowienie katedry tarnowskiej.

* Dziwaczny dramat. Znany pisarz niemiecki 
Paweł Lindau wydał świeżo czteroaktowy dramat 
pod tytułem „Tamten" (Der Andere). Utwói ten 
napisany został zapew ne pod w, ływem znanej no
weli Maupassanta pid tytułem „ Waryat". W  noweli 
tej prokurator do tego stopnia przejmuje się codzien- 
nem wczytywaniem się w szczegóły procesów kry
minalnych i sąfzeuiem zabójców, że się w nim wy
rabia żądza zabijania, zaspokajana z roczątku na 
kanarkach, a następnie na ludziach. MaDiak krwi 
wyrabia sobie wkońcu normalny tryb życia na dwie 
podzielony połowy: w jednej bohater morduje, a 
w drugioj wydaje wyroki na tych, którzy o jego 
własne zbrodnie eą posądzani.

W sztuce „Tamten" spotykamy kombinacyę 
tych dwóch czynników. Prokurator Hallera jest zna
komitością w sądownictwie berlińskiem; talent, że
lazna praca, zdobyły mu rozgłos i otworzyły widoki 
karyery politycznej; siostra ad .vokata Arnoldego ży
wi dla niego tkliwe uczucie, podzielane przez nie
zmordowanego prawnika; słowem: Hzozęście zdaje 
się uśmiechać Hallersowi... a nikt nie wio, on sam 
nawet nie domyśla się, jaki dramat odgrywa s ę co 
dzień w jego życiu.

Jeatto dramat badanej dziś w nauce dwoistości 
naszego ja , wprowadzony przez Lindaua na eceuę 
z pewnem zuchwalstwem, bo świadkiem tego roz
dwojenia indywidualności będzie od początku do 
końca tylko widz, to jest ten, przed kim właśnie 
najtrudniej umotywować i dokładnie uzmysłowić 
mało jeszcze znany, prawie tajemniczy, objaw psy
chologiczny.

Lindan przedstawia nam tedy dwóch Haller- 
sów. Jeden dyktuje do późnego wieczora swemu de
pendentowi odczyt „O wolności woli w świetle kry
minalistyki", rozmawia z siostrą, z przyszłą narze
czoną, słucha raportu ajenta policyjnego o napadzie 
na jego własne miess kanie, uplanowanym na noc 
dzisiejszą w jakiejś złodziejskiej szynkowni przez 
nieznanego dotąd pclicyi złoczyńcę; drugi zasiada 
za pan brat w tej wttśnie knajpie z patentowanymi 
rabusiami i sam podejmuje się zaprowadzić ich do 
domu, gdzie mieszka prokurator Hallcrs. I tu nie 
ucieka się Lindau do żadnego fortelu, nie oddziela 
jednego Hallersa od drugiego zapadnięciem zasłony, 
dokonywa metamorfozy nia w antrakcie; owszem 
dzieje się to wszystko w oczach publiczności. Hal
lera prokurator, znużony pracą, zasypia u siebie 
przy dźwiękach s naty Beethovena, gnanej przez 
Agnieszkę Arnoldy, mieszkającą w tym samym do
mu; po chwili budzi się innym człowiekiem, z od
mienną fizyognomią, z innymi rucham', przebiera się 
w milczeniu w roboczy kostyum swego dependenta 
i wychodzi do zbójeckiej nory, gdzie go w następ
nym akcie widzimy naradzającego się w towarzy
stwie wyrzutków berlińskiego społeczeństwa nad pro
jektowaną wyprawą, aby w trzecim zobaczyć Hal
lersa złodzieja przeobrażającego się napowrót na 
Hallersa prokuratora, który bada własnego, schwyta
nego przed chwilą spólnika.

Odwagi, jak widzie.y, nie brak Liudauowi; 
ale czy mu się na co przydała? czy widz wierzy 
w psychologię sobowtóra i jakimi środkami autor 
stara się wiarę tę obudzić ?

Ma Lindau do pomoi y naprzód grę aktora 
Jestto zapewne coś. W  danym jednak razie sztuka 
aktorska nie możs być argumentem; co Dajwyżej 
na godzinę wmówi to, na co później publiczność 
wzruszy ramionami. Zapewne, ze taki lus spotyka 
różne ioue nieprawdopodobieństwa psychologiczne, 
od wieków na scenę wprowadzaue; ale nieprawdo
podobieństwo nieprawdopodobieństwu nierówne, zwła
szcza w wypadkach, kiedy autor nauką się znsła 
nia, a tak właśnie czyni Liudau, i to daje mu drugi 
argument.

Jest tam w pierwszym akcie rozprawa między 
adwokatem a Warzem, jest powoływanie się na 
dzieło Taine’a „O intsligencyi", w którem autor 
przypuszcza możliwość, a nawet stwierdza jako fikt, 
że skutkiem pewnych okoliczności: nadmiernej pracy 
lub dziedzicznej wady, moża się w danem indywi
duum wytworzyć rozdwojenie jażoi, sprawiające, 
iż obie połowy mają odrębną egzystencyę, że jedna 
o drugiej _ic nie wie, tak jak nie wie lewica, co 
czyni prawica. Wszystko to ma przygotować wi
dza do akcyi, która się przed nim rozwinie. Czy 
przygotowuje?

Ciekawą odpo siedź na to pytanie daje przed
stawiona przed pięciu laty w Paryżu w teatrze Re- 
naissance farsa Najaca i Hillauda pod tytułom „Z&- 
hypnotyzowany". Są w tym wodwilu sceny dosko
nałe, rzeczy bardzo dowcipne, a jednak sztuka się 
nie powiodła... z przyozyny, nad którą warto się 
zastanowić.

Wiadomo dziś wszystkim, co to jest sugge- 
stya. Ktoś został zahipnotyzowany, a hypnotyzer 
kazał mu, żeby, zbudziwszy się, spełnił w danej 
chwili czyn lnb naw6t pewien szereg czynów. „Sub- 
jekt" budzi się i jest w nim od tego czasu dwóch 
ludzi: człowiek z przed doświadczenia, który cho
dzi, iałatwia swoje sprawy, rozmawia z przyjaciołm’ , 
jak pierwszy lepszy śmiertelnik, i „subjekt", który 
w porze wyznaczonej przez hypnotyzera zmuszony 
jest nieprzepartą siłą do wykonywania suggestyo- 
nowauych czynności i spełnia je też machinalnie, 
nie domyślając się, że to inna osobistość działa w 
nim mimo jego wiedzy i woli.

Zdawałoby się, że w tem osobliwszem rozdwo
jeniu, jeżeli je publiczność wciągnęła już do efery 
poglądów bieżących, znajdzie Bię kopalnia motywów 
teatralnych. Wszakże teatr żyje kontrastami, a czy 
może być silniejszy kontrast nad widok człowieka 
spokojnego, postępującego jak furyat? albo jegomości 
dobrze wychowanego, który popełnia jakąś nieprzy- 
zwoitość w salonie dystyngowanym ? lub kochaka ob
rzucającego obelgi.mi swą ukochaną?

Tak. Ale prawo efektów teatralnych chce, żeby 
kontrast był dotykalnym dla widza, a kontrast, który

nie bije w oczy publiczności, znaczy tyle, j*k gdyby 
nie istniał wcale.

W eźm y  hyp tezę pp.: M ilk u d ’a i Najao«. 
Niejaki Toutenpain uwiódł by ł niegdyś żonę swego 
przyjaciela Ohamplatreux, który aby mu oddać pię
knem za nadobne usypia go i wmawia w niego 
w e śnie, żeby własną żonę skłonił do uległości dla 
śeig-jącego ją  oddawna swym afektem Dubrocard’a.

Toutenpain budzi się i łatwo możemy sobie 
w ystaw ić co z tą i wynika. Jest teraz w  Touten- 
painfie dw óch Toutenpain‘ó w : pierw szy dręczy żonę 
rozdrażnioną, drugi zaprasza do siebie Dubrocard!a 
i usuwa mu się z placu. Jestto kontrast, który nie 
działa, bo nie tłómaczy się publiczności w  formie 
w idocznej. Obudzono Toutenpain’ a i powiedziano 
w idzom : „uw ażajcie, on sam popchnie żonę w o 
b jęfia  kochanka —  to snggestya". A le  publiczność 
zapomniała o suggestyi, i ma tylko przed oczami 
człowieka wstrętnie cynicznego —  a nie może prze
cie powtarzać ustaw icznie: „a ch ! prawda, to sug- 
g esty a !"  To, co się widzi, silniejsze nierównie spra
wia wrażenie aniżeli oderwana idea suggestyi, która 
zresztą z pewną zawsze trudnością w ciska się do 
mózgu widza.

J tże li now y pomysł tak chybił w farsie, cóż 
dopieio mówić o dram acie? W  „Zahypnotyzow a- 
n ym " publiczn ść była świadkiem samej operacyi 
hypnotyzowania, —  miała w ięc przed oczym a przy
czynę dziwnych rzeczy, które później m sta o ić  mają; 
z kontrastów autorowie zamierzyli w ydobyć tylko 
komizm, nierównie łatw iejszy do wywołania aniżeli 
wrażenia dram atyczne; wszystko to nic nie pomo
g ło  „Zahypnotyzow any" nie przyjął się na scenie. 
O ileż w ięcej szkopułów miał Lindau, opierając mo- 
tyw a akcyi jedyn ie  na teoretycznej rozprawie i ku
sząc się o dramat < tam, gdzie do dramatycznych 
efektów tak niewiele tek ■ niepewnego miał mate- 
rya łu !

K iedy  niedawno przedstawiono w  Paryżu w 
jednym  z wielu teatrów dekadencko-sym bolicznych, 
jakiś sym boliczny dramat, sąsiad Sarcey ’a, m łody 
entuzjasta tłóm aczył krytykow i znaczenie utworu i 
po pewnym czasie w yraził mu swoje zadowolnienie 
w słow anh :

—  W idzę, że pau cor. z lepiej rozumiesz sym 
bole.

—  Tak, —  odparł jowialnie Sarcey, —  bo ja  
dużo widziałem w odew ilów .'

Nie stosuje się zapewne w całej lozeiągłośii 
to pyszne bon-mot Sarcey’a do utw o:u  pisarza, 
który z symbolistami nie ma nic wspólnego, i któ 
rego „T am ten" zaleca się po za eksoentrycznoś ią 
pomysłu wszelkiemi doskonałymi przymiotami w y
trawnego dram aturga; jtdnak. byłoby może nia za
szkodziło, g d yb y  Lindau, przeczytawszy Taine’a i 
Maupessant’a, —  obaczył był wodewil M illaud’a i 
Najada.

* Nakładem firmy Artarla w W ie  id u  wyszła
kolorowana karta p. t. „EisenbaŁn und Post Com- 
muaieations K artę von Oesterreich Un,jarn und den 
nordlichsn Balkanlaudern" (Karta komunikacyi ko
lejowej i poczt iwcj w A u strc-W ęgrzech  i półno
cnych krajach bałkańskich").

Rozmaitości.
—  Wyrób sera Roquefort Nazwę swoją za

wdzięcza ser ten małej w ioszczynie, pr łożonej w de
partamencie Ayeyrom  w  południowej F r a n c ji , przy 
linii holejowej z Beriers do Cleimont-Farran i w bliz- 
kości s ta c ji TGurnemire na stoku góry. W  górze 
tej znaj luje się głęboka jjsk in ia  i w niej musi prze
leżeć sec kilka miesięcy, aby miał smak i w ygląd 
tak cenionego rcąuefort’u. Jak niesio podanie, jakiś 
pa3tu3z»k pozostawił przypadkowo w tpj jaskini ka
wałek sera ow czego , a gdy  powrócił pr pa u mie
siącach zdnw ił się mocno, ujr*fewszy, iż 89: nietyl
ko się nie z e p su ł, ale przeciwnie nawet stal się 
smaczniejszym. Prócz tego okruszyny ch le b ', które 
się znajdowały na serze, zmieniły się w znane nie
bieskie ż y łk i , któ e temu gat,flakowi sera nads.ją 
tak charakterystyczny w ygląd. T o  przypadkowe od
krycie wy zyskali mieszkańcy wioski R  ąuefoit i 
ulepszali je  z biegiem  cz su. Jak zaś dawno ser 
ten jest znany, świadczy o tem dokument z r. 1070, 
gdzie uczynioną jest wzmianka o znakomitym serze 
z R oą u tfo it Roczna produkeya w j nosi obecnie 5 
milionów kilogramów, a do wyrobu używanem je3t 
wyłącznie ow cze m le k o , domieszka iunego mleka 
psuje smak bezwarunkowo. O wce należą do rasy 
zwanej „L ezzare", znajdującej się tylko nad brze
gami rzeki Tarn, a odznaczającej się o fitością mle
k a ; każda owca w ydaje rocznie mleka na 16 do 
20 kilogramó v se;a . Jagnięta sprzedawane bywają 
już w  miesiąc po naiodzoniu, aby można było ctrzy- 
mać jak najwięcej mle^a do wyrobu sera. O wce doi 
się dwa razy dziennie, a mleko natychmiast bywa 
zagrzewane na w oloym  ogaiu tak je tn a k , aby się 
nie zagotowało.

Reszta msnipulaoyi jest zwykłą, z tą tylko 
różnicą, że ser kładzie się do form glinianych i 
przesypuje go  się drobnymi kawałeczkami ch ltb i, 
który mc. własneść tworzenia tych żyłek ; isbie- 
skich, jakich powstanie mylnie przypisywano dzia- 
lan:u ziół alpejski b. Gdy ser już jest dość w y
schnięty, mieszkańcy zenrszą go do wspomnia ej 
w yżej jaskini w Rccja fort Jaskinia ta posiada 
dwie własneś:i : po pierwsze panuje w  niej równo 
mierna zawsze temperatura, nie przekraczająca sz śeiu 
stopni ciepła, a po drngie przeciąga przez nią nie
ustannie prąd powietrza, zawis ają y  w sobie odpo
wiednią ilość w ilgoci. P rzyczycą  tego eą prawdo 
podobnie szcz* liny w  skale i —  jak  przypuszczają 
ogólnie —  podziemne jezioro, znajdujące się pod 
górą. D w ie te własności, których nieraz zastąpić 
nie można, są powodem, żs ser Roęuefort ty lko w 
tej jaskini udać się muże. G dyby temperatura 
była niższą, lub wyższą, ferm entacja odbywałaby 
się prędzej, lub wolniej, ser byłby za suchy, albo 
za w ilgotny i za miękki i co za tem idzie nie
trwały.

W  celu wyzyskania własności jaskini w R o 
ąnefort zawiązało się towarzystwo akcyjne, które 
skupuje ser na 20 mil w około. W  jaskini usta
wione są dębowe pułki a przy ich zakładaniu po
stępowano tak oszczędnie z miejscem, że utworzono 
płaszczyznę na 60.000 metrów kwadratowych. Sar 
pozostaje w  jaskini pięć do sześciu miesięcy i w ) - 
maga pilnej opieki. Przedewszystkiem w odstępach 
trzy lub czterodniowych ser musi być nacierany 
solą, powierzchnia powstała wskutek rozpusz zenia 
się soli musi być  zeskroł yiraną, w reszcie każdy ka
wał sera przekłuwany bywa setkami igieł, funkcyę 
tę spełnia maszyna parowa —  aby prąd powietrza 
mógł nasycić dokładnie masę.

W szystkie te roboty w ykonują kobiety, któ
rych Towarzystwo zatrudnia kilkaset. Pobierają one 
prócz kompletnego utrzymania, pięćset do sześciu
set franków  rocznie Z powodu ciągle w  jaskini 
panującego zimna i w ilgoci, robotnice chodzą ciągle 
w  ubraniach w ełnianych, a praca jest uciążliwą i 
dla zdrowia szkodliwą.

Głosy publiczności.
Kochawina. Dalsze ofiary na kościół N. M. P. 

od 14 marca do 1 sierpnia :
B. Panasiński o pouoc dla syna przy egza

minie 60 ct. i na mszę św., N. O. ze Lwowa 2 złr.,

L, D. z Krak o w ca o zdrowie dl* sióstr 2, M. T. ze 
Lwuw# dziękuje M. B. że sprawa syna szczęśliwy 
wzięła obrót i, T, Pfokupsks na intencyę wnuczki 
jej męża 1, Z. M ua intencyę córeczki na m, św. 
oraz świece, votum S złr., Artur hr. Ru3Socbi 7. Li- 
picy dolnej o wypełaienie próśb swoich 5 i na 
św., Su-hodolaka z Sosnowa 5 i ca m. św., H. Her 
mann z Jasła dziękojąc za polepszenie w ciężkiej 
chorobie matki 1, J. P. dziękując za pomoc przy 
egzaminie 2, Karol Ziemblice o łaskę M. B 1, 
W. M. T. z Wiednia dziękując za ła3kę 2, M. T.
0 pomoc 1, H. T. ze Zbaraża o spełnienie życzeń 1
1 na m. św , N. N. ze Lwowa o opiekę w ważaej 
sprawie 5, M. Wysoczańska za wysłuchanie prośby 
dziękując 5 i na m. św., W. Kamińska o spełnienie 
życzeń 2, Wilczek ze Starz&wy o nlgę w chorobie 
serca 1, N. N. z P. 2, X . Y. Z. o zdrowie d!a 
wszystkich 1, S Mochaniewicz z Bursztyna dzięku
jąc za polepszenie zdrowia męża 2, J. B z Niżyńca
0 pomoc w potrzebie 1, L. N. z Doliny' o wysłu
chania modłów 2, Rojekuwie ze L?owa dziękując 
za łaski 2, Janina z Olszanicy o opiekę M B. 1 
Starczewska z Olszanicy o polepszenie interesów 2
1 na m. św., W. T. z N. dziękując za doznane łaski 
i o spełnienie zamiarów 13 i na m. św., P. B, z Bu- 
ezaoza 3 i na m. św., N. N. „Matko Najśw. broń 
mię przeciw pokusom" 0.60, M. Z. ze Lwowa 
o zdrowie 1, Alojza z Cieszanowa o dalszą opiekę
0.60, August Jański ze Stanisławowa za zdrowie 
dzieci 2, L. Msniecka ze Lwowa o zdrowie córki 2, 
M. Strojnowska ze Lwowa 10 i na m. św., Wauda 
Jarosławski ze Lwowa o zdrowie metki 2, Ludwik 
Bereżyński ze Lwowa o uzdrowienie dziecka 1 i na 
m. św., J. T. z B. o pornou w stmówczej chwili 1 
Jan Urbański ze Stanisławowa o zdrowie dla ro
dziny 1, Rozalia Passa!asowa z Bukowiny na ic- 
teneyę córki 2, Votum Stef i Krzyżanowskiej 1. 
Wanda hr. Rome owa na inteacyę córki 5, Teresa 
Karaniewioz o opiekę M. B, 3, Raczyńska o opiekę 
w interesie 2 i na m, św., Z. K. L. z Kuukowisc 
za wysłuchanie prośby 6, J. J. „O Boże błogosław"
1, Leonora Racisławs a z Nadwórny o pomyślne 
zakończenie pewnej s.nawy 6, Mar,a Maczejko ze 
Lwowa o zdrowie męża 2, Wisłocki z Jarosławia 
1-60, Łucya Ssrutyńska dziękując zi opiekę 2, 
P, z O. o uzdrowienie 5, Tucholicz ze Sksłatu 
o uzdrowienie syna 3 i na m. św., Z. Z z M.
0 spełnienie życzeń 10, T. R. o szczęśliwy powrót 
męża 2. J. R. o spełnienie życzeń 2, Józsf Mikosz 
z Kranzberg o zlrowie dla ciężko chorego syn ca 
3 i na m. ś.v., Szydłowską z Petlikowiee o opiekę
2, C. Z. dz:ękując za uzdrowienie drogiej osoby 1
1 ca m św., Rozalia Wolf o pomoc M. B l i  na 
m. św.,, Józefa Struś ze Sambora 10, S. W. ze 
Lwowa o spełnienie życzeń 1, Lnnkau z Makowa 1, 
ks. Enzinger, proboszcz z Wyż liry 6, ks. Szuber 
proboszcz 6, M. G 6 świec kolorowych i na m. św. 
Saowicki z Mogielnicy o uzdrowienie ciężko chorej 
żony 2‘50 i na m. św., A. K. z Kałusza 1, Ja
dwiga Studzińska o spełnienie zamiarów 1, M. Gro- 
chowalska z Waniowa dziękując za opiekę 1, Ma- 
rya Gabrysiewicz „Matko cudowna wysłuchaj mię 
w ciężkiej chorobie" 2, A. H, ze Lwowa o zdrowie 
dl# rodziny 8, Sydonia Pieńczykowska ze Strycha- 
niec 2, J. Sziadler ze Lwowa jako v..-tum za wy
słuchaną prośbę 2, E. R. ze Sambora o zdrowie 1, 
J. N. z Ottynii o opiekę M. B. 5 i na m. św., Ki
da wska z Bs-diorza o wy siu hanie modłów 1 i na 
m. św , A. O. ze Lwowa o opiekę M. B. i podzię
kowanie za otrzymane łaski 5, Konstanty Głu
chowski z Przemyśla o zdrowie dziatek 2, J. I. 
z H o zdroaie Mani 2 i na m. św,, J. Pilecki 
o uzdrowienie szwagra 2, Pukalska z Andrychowa
0 uzdrowienie chorego dziecka 1, Wanda Chle
bowska z Rymanowa 2 i na m. św , Józefa Gigisl 
prosząc o uzdrowienie 3, i na m. św., Jan, I za i 
Jatins z Krużyk jako volum o spełnienie życzeń 6, 
M. P. ze Stanisławowa o zlrowie dla męża j siebie
1 i na m. św , Z. Kai hynicz o zmiłowanie nad 
mocno chorą 2n i na m. św., Sabina Promarc s a 
Z Dusaaowa dziękując za ła3ki 3, Michalina M. ze 
Lwowa o zdrowie dla O. D. 1 i na m. św., S. Rnb- 
czyński ze Lwów:; 2, N. N. „O Matko B >ska daj 
zdrowie dzieciom" 2, Fiorentyna Kusztelanewa dzię
kuje za opiekę 4, K. W. z Kurzan o wysłuchanie 
prosty 2, K. G. z Krakowa dziękczynienie 6 i na 
m. św., Kamil Kublin ze Lwowa 1, N. N. z Cho- 
dorowa o spełnienie życzeń 1 złr.

Ks. Jan Trzopiński, 
administrator, p. Zydaczów.

Część ekonomiczna,
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban

ku rolniczego). Lwów 3 stycznia
Ruch dotąd nie zdoł ł się ożywić, a silniejsze 

dowozy wcale tie w.ływają na polniesienie się 
cen zboża.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6*25— 7-— , Zyto gotowe 5'25 do 
6' — , Owies obroczny 5-60— e'2^, Jęczmień 5.—, 
do 6-20, Rzepak 12D0— 12-50, Groch 5 50— 9'— , 
Wyka 6.30—7-—, B;bik 500 — 5-75, Kukurudza 
nowa 5'00 - 5  20, Hreczka 6.50— 7’50, Chmiel 
za 56 kilo 000'00— COO.OO, Spirytus 10.000 litr. 
proc. gotowy 13.50— 13 75, na termin 13‘00— 
13 50, Anyż 26 00— SO‘00, Siemię konopne 
8 50—8 75, Tymotka 22-00 —28 — , Koniczyna 
czerwona 63 — 70, b ała 60— 85, szwedzka 6 0 -7 5 , 
Lnianka 0 ’00 — 0'00.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  2 stycznia.

D i  tej pory nie ma żadnych widoków, 
aby warunki odbytu na zboża m ogły się po
lepszyć, z drugi -j strony jednak poziom cen 
jest tak n Ł k i, że sprzedający nie godzą się 
już na dalsze ustępstwa i dlatego od para ty 
godni ceny utrzymują się niezmienione. Na 
dzi-iejszym  targu na Kleparzu nie zaszły tak
że żadne zmiany. Obroty dla braku kupują
cych  b ? ły  w ogóle małe, a przy sprzedażach, 
jsk ie miały miejsce, służyły za podstawę d o 
tychczasowe notowania.

P łacon o : pszenicę białą 7'60 do 8-25, czer
woną 7 ’50 do 8-00, żółtą 7 4 0  do 8U0, żyto 
6-30 do 6-60, jęczm ień browarny 6*60 do 7 25, 
na kaszę 5-25 do 5 '6 0 ; owies 6-30 do 6 '80, 
rzepak 12-75 do 13 50 W szystko za 100 kilogr.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 3 stycznia. Cesarz w towarzystwie 

w :elkiego księcia toskańskiego i aroyksięoia 
Franciszka Salwatora udał się wczoraj do 
Murzstega na trzydniowe łow y. W  orszaku C e
sarza zuajdują się: prezes gabinetu ks. W in- 
dis* hgratz, ministrowie Krieghammer i W urm - 
brand, tudzież najw yższy łow czy  ks. Auers- 
perg. Książę bawarski Leopold przyjedzie do 
Murzstpgu dziś wieczorem

Minister finansów dr. Piener odjeżdża ju 
tro do Pesztu.

Palermo 8 styoznia. Bunt na S ycylii przy
biera coraz większe rozmiary.

W  miejscowościach Pietrapezzia, Spacoa- 
forno, Salemi, C&mpobello, Mazarra i innych, 
powstała ludność przeciw zwierzchnośoiom

gminnym. W  niektórych ? tych miejscowości 
przyszło du krwawych starć. W  Mazarra zni
szczono druty telegraficzne i podpalono wszyst
kie publiczne budynki. W  Pietrapezzia zabito 
5 osób, a bardzo wiole jest rannych.

Także w Palermie były wielkie zaburzę 
nia , a kilka publicznych gmachów pod
palono.

Naczelny komendant wojsk im Sycylii, 
jenerał Morra, wydał mauirest, w którym 
wzywa wszystkich patryotów, aby wspierali 
wojsko i władze w przywróceniu porządku. 
W  manifeście tym podaosi jenerał, że na Sy
cylię zwrócone są dziś oozy całego świata i 
że od Sycylii cawisło dziś głównie bezpieczeń
stwo i spokojny rozwój ojczyzny włoskiej.

Praga 3 stycznia. Wczorajsze posiedzenie 
sejmu musiał marszałek zamknąć, gdyż w sa
li było zaledwie kilkunastu posłów. Następne 
posiedzenie odbędzie się jutro.

Boston 3 s ycznia. Teatr „Globe" zgo
rzał do szizętu. Szkoda wynosi przeszło mi
lion dolarów.

Rzym 3 stycznia. Wczoraj odbyła się ra
da ministrów, na której Crispi zdawał spra
wę o panujących na Syoyl i stosunkach. Ga
binet upoważnił Crispiego do udzielenia je
nerałowi Morra nieograniczonej władzy 0 9 - 
l?m przywrócenia na wyspie porządku w spo
sób , iaki uzna za stosowny.

Rio Grandę 3 stycznia. Powstańcy brazy
lijscy opanowali miasto Bage.

Madryt 3 styczn-a Sąd tutejszy skazał 
trzech anarchistów na siedmioletnia roboty 
przymusowe.

Bruksela 3 stycznia. W  miejseowośoi Ta- 
mines koło Namur podłożono dynamitowy pa
tron pod dom jednego z robotników górni
czych. Nastąpiła eksplozya, dom je3t mocno 
zniszczony.

W  Charleroi znaleziono mnóstwo dyna
mitowych pafroaów, podłożonych pod kolejowe 
warstaty.

Ateny 3 stycznia. Izba odroczyła się do 
22 styoznia.

Paryż 3 stycznia. Aresztowano redaktora 
pewnego humorystycznego pisemka, jako po- 
dejrzanogo o udział w ostatnim zamachu.

Wczoraj wieczorem odbyła się narada 
wyższych urzędników policyjnych i prokura
torów państwa w celu omówienia projektowa
nych rozporządzeń przeciw anarchistom.

Berlin 3 stycznia. Rząd wydał rozporzą
dzenie ograniczające znacznie uźywaaie dyna
mitu w knpslniach. Odtąd robotnicy w kopal
nia- h nie będą otrzymywali żadnych naboi dy
namitowych.

Wiedeń 3 stycznia. Wiener Zeitung ogłasza 
ustawę o udzieleniu subwenoyi państwowej 
800 000 zł. dla okolic cawiedziouyoh klęskami 
elementaraemi.

P r z y je c h a li  do  L w o w a
dnia 3 stycznia 1894.

HOTEL ŹO RŻA Dr Csillik z Tarnopola. W. 
Gniewosz z Kontów H. Stecki z Wołynia. Gieński 
z U*iś!a. Hr. S. Dzieduszycki z Gwoźdżca Aleks. 
Brzcwski z Zabawy. Hr. L. Dębicki z Jaworowa. 
Ks H. Lubomirski z Rozwadowa. Józ. Trybulec 
z Bo hni. W. Niezabitowska z Lanek. J. Gorayski 
z Koh zyna. S, Tustauowsk: ze Zborowa.

HOTEL FRANCUSKI. A. Rozwadowska, Ap, 
Rozwadowski i W. Zubrzycki z Limanowej. K 
Kellermanowa z Kańczugi. J. Uleniecki z Wo- 
łostkowa..  T. Ujcyski z Lubszy. J. Ko. iecki z 
Twierdzy, W . Becker z Wiednia. Ed. Grosse ze 
Styryi.

HOTEL YICTORIA. W. Księżopolaki z Gli
nka. Z. Myczkowski z Krakowa. K. Kolniewicz 
z Mościak. J. Frank z Wiednia. Ks. Bohaczewski 
z Lecć wki,

HOTEL IMPERIAL. Ks. A Sturdza z Bu
karesztu T. hr. Romer z Krakowa. M. hr. Rey 
z Przecławia. S. hr. Jabłonowski z Bukowiny. Hr. 
W. Bobrowski z Wiednia. A. br. Protopopów z Ro- 
syi. S. Lu kasie wicz z Kadlubisk. J. Sochanik ze 
Zbaraża. Z, Jodłowska ze Zboisk, G. Baruoh z Pod
górza. M, LisowiecH z Chłopic. N. J. Gliick z 
Wfiednia.

N  a d o^san e.

Rubryka ta nie pochodzi od R eiak cy i, nie bierze te i
ua* %  siebie* k  ri% żadr.ej odpom edzi&Isośei.

" m T j o n a s z -
doas b a j k o w y  l k a n to r  w y m ls z y  

wt Liwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
yflT kupuje i sprzedaje w szelkie papiery 
wartościowe i m onety p o  najdokładniej
szym kursie dziennym*

P K O M E S T  
na 3 “/0 losy austr. Z ak ład a  kred . ziem . I I  
ein. no 1 złr. 50 ct. wraz ze sfemplem. Główna  
w ygrana 1 0 0 .0 0 0  koron Ciągnie nie 5 stycz
nia 1891 r. i na 4°|0 węg. losy hipoteczne po 
1 zł-. 75 ct. wraz ze stemplem. G łów na w ygrana  
1 0 0 .0 0 0  koron. Ciągnienie 15 stycznia 1891.

Uprasza się o ła*k. wczesna zamówienia, gdyż na 
dwi, dni przed ciągnieniem dotyczące zlecenia, z po.yodu 
wyczerpania zapasu nio mogłyby być wykonane.

Przy zamówieciach z pro winayi uprasza ai; o do
łączenie 20 ct. na po-toryum.

K ok założenia 1853.
A U G U S T  S C f l E L L B P E B G  i S Y N

~oa  tankowy i ikaat-jr wymian/ 
we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe.
P r o m e s y  do ciągnieni* 2 stycznia c. 1S94 na 
losy kredytowe po 5 zł. wraz ze stemplem. Główną 
wygrana 800.000 koron i na wiedeńskie losy komu
nalne po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Głó jzna 

wygrana 400.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań N adzieja . 

Prenumerata nczna ał. 1'50, na prowincyi zł. 1-80.

Lw ów  dnia 3 styczni*. ( ć Izby handlowej
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 214 50 do 217-50. Kolei Lwow.-Czem. Jasska 
po 200 zł. w. 260.— do 2S3'— . Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360-— do 370-— .

L isty  zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°|, losow. w 40 lat. 100-70 do 10140. 5% z 10°, prem. 
109-70 do 110*40, 4V | 0 los. w 50 lat. 1Ó0*— do 100*70. 
Banku krajowego los. w 51 lat. 100*50 do 101.20.
Banku krajowego 4°|„ los. w 57 lat. 97 30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 98'20 do 93-90. 4“ j, 
los. w 41 li2 lat. 98.20 do 98 90, 4°/, los. w 56 latach 98-20 
do 93*90. 4Va0|4 los. w 52 lat. 100 -  do .

Ofoligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4"|0 97 40 do 9810. Buków, funduszu propinacyjnego 5°|, 
101-50 do 102 20. Kom. banku krajowego 5% w. a. n . em. 
102*30 do 103-—, Pożyczki krajowej 6% 105*— do — —,
4T| ° . 100 — dol00 70 4% z roku 1891 95'— do 9670 4“|, 
* roku 1893 96*10 do 96*80.

S o n ety . Dukat cesarski 5*89 do 5*99, Napoleon- 
dor 9 83 do 9*93. Półimperyał 10*10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31*—do 1.33 — . 1 0  ma
rek niemieckich 60*80 do 61*30.

m 52 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
pod firmą: JAN WALLACH I SYN L w ó w  —  R y n e k  l i czba 33

p o l e c a  s i ^ .



PRZEGLĄD z dnia 4 stycznia 1894

J B L A D A . I > Y i N A .
POWIEŚĆ

przez
J U L I U S Z A  MARY.

(Ciąp dalszy).
Na widok brata oazy Dyany obeschły aa- 

gle i rozrzewnienie ustąpiło miejscs. niaubła- 
ganej nienawiści.

—  Co robi w tym pałacu ten, który nigdy 
nie powinien pokazać się joj na oczy?

I tą zagadką pragnęła również zbadać. 
Ale dla dowiedzenia się i zniszczenia zamia
rów tej duszy niegodziwej, mogło jej znowu 
posłużyć obłąkanie. W>ęc będz.:e je udawała.

Jej wyciągnięte ku siostrze rami. na opa
dły. . S;adła w swym ulubionym fotelu przy 
oknie i półgłosem zaczęła nucić swą pieśń ża 
łebną: „Niech będzie przeklęty ó -? dzień, w 
którym kwia y się rozwinęły, niech bęazie prze
klętą godzina, w której-ptactwo napcłnkło po- 
wietize śpiewem “

X II.

N a r z e c z o n a .
Kilka słów włóczęgów pogrążyło Barto- 

lego w bolesną niepewność. Icb uwagi ironi 
czne zaniepokoiły jego sumienie. Jakkolwiek 
zaiówuo na mm, jak i na Mary’ , nie ciążyła 
żadna wina, gdyż śmierć Jerzego była wypad
kową, zrodziła się w nim przecież wątpliwość, 
czy ma prswo zaślubić Kiarę.

Czyż nie był pośrednim sprawcą tej ka
tastrefy ? Czyż nie był odpowiedzialnym za 
śmierć Jerzego, obłąkanie i śmierć M ary.? Za
niepokoił 3ię i przez kilka dni był niezmiernie 
znękanym

Lecz wkrótce nastąpiła reakeya Dla czego 
aż do końca życia swego ma dźwigać ciężar 
tej nieszczęśliwej przeszłości? Niegdyś, w ohw’1. 
picrwczej rozpaozy, ozyuii wszystko, co mógł,

45) ?
dla ukarania się i kara cefala się przed i.im; 
sprawiedliwość lrdzka, może pod wpływem na 
tchnienia .bożego, usunęła z nad jego głowy 
karę, której domagał się, a na którą nie za
służył. Uczyniwszy wtedy wszystko, do czego 
był obowiązany, a nawet więcej, niż wymagał 
od niogo obowiązek, gdyż posunął swą ofiarę 
aż do heroizmu, czyż nie miał dzisiaj prawa 
myśleć o szczęśliwszej przyszłości i zaspokoje
nia potrzeby serca? Gdyżkuohał tę dziewczynę 
z każdym dniem więcej, z każdym driem od
krywał w niej nowy urok. Miłość jego sta
wała się prawie obłędem.

Potrzena było tas dalece, jak on, być za
ślepiony m, by nie dostrzegać otaczającego go 
smutku. Klara, o ile mogła, ukrywała swą mi
łość dla Filipa, który ze swej strony czymł 
wszystko, by zapunować nad swem seret: m. 
Z rezygnącyą znosił swą okrutną ofiarę i uwa
żał ąa świętokradztwo wszelkie słowo, mogące 
zniechęcić jej serce do .Bartolcgu.

Klara też wierzyła, że Filip nigdy nie 
myślał o niej i dla tego to oboje, poskramiając 
wspólne wzruszenia, zralazłszy się w obec Bar- 
tolcgo, uśmiechali się i wydawał się szcsęś.i- 
wymi. Dla tego to Bartoli n.e miał żadnego 
podejrzenia.

—  Klaro —  odezwał się pewnego unia—  czy 
naznaczyłaś jiż  dzień naszego ślubu?

—  Nie... zgadzam się nadzień, jaki sam w - 
bierzesz.

Obecna tej rozmowie Dyana, usłyszawszy 
te słowa, podniosła głowę i zaczęła słuchać u- 
waźule. fai sfcra i Bar tuli nie zwracaii na nią 
uwagi.

— jYiąo w takim razie może za dwa mie
siące ?

— Dobrze, skoro tego pragniesz.
—  W  tym czasie będę wolnym. Prace w k  - 

palni nie będą -wymagały mojej obecności i do-

dzie to już listopad. Wrjedzieray w podróż i 
zwiedzimy eiepiej-ize kraje. Nie lękasz się po
dróży ?

—  Nie... wszędzie, dokąd mię zawiezies , 
będę szczęśliwa, gdyż będziesz ze mną.

—  Dziecię drogie —  rzekł wzruszony . ob
jął ją wzrokiem pełnym czułości.

— Ody w kuka minut wyszedł, Klara poz 
stała sama z Dyatą. Klara czas jakiś stała 
zamyślona, następnie pochyliła głowę i, mil
cząc, zaczęła pitka c.

Dyana nie pojmując powodu tego dzi
wnego smutku, pożerała ią oczyma. Miała o- 
chotę zawołać:

—  Chodź!... Zwierz mi się... Ja cię już zro
zumiem i potrafię cię pocieszyć...

Ale ten sam instynkt, który dwa razy już 
zamknął jej usta, przeszkodził jej mc wić i teraz.

Klara była nieszczęśliwą. Czyż ona, Dy- 
ara, którą wszyscy uważał za obłąkaną, nie 
zdi ła przeniknąć popędów u go smu‘ku i u- 
wolnić od niego? Bąd ie usiłowała przyaajmrię;

Kia "a spostrzegła promień inteligencyi po
łyskujący we wzroku siostry. Podeszła, uklękła 
przed nią i łkając, ukryła swą twarz w j-j 
dłoni.

— Auh, siostro moja! ty nie domyślasz się 
nrwet, jak ciężkie jest moje źy Je. Jakżebym j 
pragnęła, by Bóg odjął mi rozum, i zaciemnił 
mój umysł, jakto uczynił tobie. Nie myślałaóym i 
przynajmniej- nie żyłabym. -  j 

fi, — Ty płaczesz? — szepnęła Dyana i pal- ' 
eami ociekała łzy płynące po twarz}' siostry.

—  Płaczę i zazdroszczę ci tr-ng> obłąkania... 
spokoju twego serca.

Dyana nio nie odrzekł*, lecz boiąc s;ę, by 
Klara nie przeczuła jej myśli, przymknęła- oczy.

—  Acb, siostro m ejn — łkała biedna dziew
czyna, dla czegi -nie możesz mi odpcwiedzieć. 
Ty, która niegdyś tak mię kcrh&łaś, dla czego

ozego nie możesz poradzić mi i powiedzieć: j nieii»wiśu:ą, jak inni żyją poświęceniem i mi- 
„Obo droga, którą powinnrś postępować.* Oba- j łością.
wiam się o siebie... człowieka, który wkrótce Zadon węzeł nio „ łączył go z siostrami.

Oddawna żył zdała od moh, a jednak, pomimo 
oddalenia pragnął wywierać nad niemi swą 
władzę. Jeszcze na Korsyce, piow^dząc życie

zostanie moim mężem, kocham tylko jak ojca...
Przyszłość przestrasza mnie... bo serce moje od
dałam ,ego synowi

Dyana zadrżała. Usłyszała jedną więcej awanturnicze, drżały one, ile razy zjawił się 
tajemnicę i przymknęła oczy, jak gdyby chciała I w Zicayr., zawsze bowiem narzucał .m jakieś
udać śpiącą.

—  Ona mnie nie rozumie... Skończyło się 
wszys lo... zostałam sama na rwiecie!...

Dyana nie poruszyła się, ale łzy siostry 
padały na jsi serce, jak krople roztopionego 
cłiwiu i sprawiały jej boleść niewymowną.

— Najróżno us łuję nie myśleć o nim — mó
wiła dalej Klara. —  To ua-I moje siły .. Cóż 
ja jestem winna?... Koehrm go!... Umrę, jeźen 
będę należ-.ó do innego... i r-ie żyłabym już 
dzisiaj, gdybym nie obawiała, się pozostawić 
cię samotną, opuszczoną, bez opieki,

Dyaua powstała i od./ącba Ki&rę. Brakło 
jej sił... zanadto doświadczyła wrażeń. Nie mo
gła patrzeć dłnzej na tę rczpacz s.ostry, ener
gia jej została złamaną. Powstała i wyszła 
z pokoju.

CZĘŚĆ TRZECIA.

K o p a ln ia .
,-v  i , 1 r *

Czuwająca nienawiść.
Antonio, chociaż nie znał człowicks, oskar

żonego niegdyś o zabicie Jerzego d^eribaud, 
j nienawidził go z os.łej duszy, raz dla teg?, że 
| czynił go odpowiedzialnym za swe ubó.two, a 
po wtóre, że dla serca jego, pozbawionego uczuć 
szlachetniejszych, nienawiść była niejako po
trzebą. *

Jfcgu dziki, surowy i imponujący charakter
zór nad n;emi będę mógł zostawić synowi Bę- nie możesz okazać mi swego współczucia? Dla nie dopuszczał stosunków przyjacielskich, ^ył

nowe wymagania.
Bez żadnego powodu opaił si j małżeń

stwu Stefana Grsoio z Dyaną gdy ona zapro
testowała, zabił Stefana.

Nigdy on ńie miał przyjaciół. Jogo gwał
towność i dziki charakter, oddalały od niego 
rówieśników. Nienawiść równi-ż sprowadziła 
go do Pasnayi. Pragnął odszuhć tajemniczego 
człowieka, fetorego .zbród®a zmusił* siostry i 
jego do przyjęcia od.' Bartolrgo upokarzającej, 
według niego, gościnność.* Pizynąjmruej' aa 
sam nie zgodził się na mieszkanie w pałacu i 
przyjął tylko posady-d.ozorcy w ktpalui.

Po objęciu cbowiązEÓw, spełniał je t&k 
gorliwi, że zmierzchnicy jego nie mieli mu 
nic do zarzucenia, ale wkrótce zuchwalstwem 
swem i niezmierną surowością, wywołał dla 
siebie nienawiść wszystkich robotników.

Nie fcracąu z oczu celu, dla któ ego przi- 
byj z Korsyki, sprowadził sobie z Mendc wszyśt- 
kia publikowane dokumsnta i współczesna 
dzienniki, opisujące tajcmniSeą śmierć swego 
ojca i cały czas, pozostały oa zajęć w kopalni, 
poświęcał na ich czytanie. Spisał sobie lisrę 
wszystkich, zamięszanyoh w tę sprawę osób i 
postanowił złożyć im wizyty i rozpytać o 
szczegóły.

(Oisjj? djprąv naeraisil

P # - Poler* się h&ndei wia Ł*u.d»”̂ r^ss«r .Stg.A-tnefj-Il-au: a I i W w Tgpllslfc
Urąbać o&ioaze Jia *w y'i*rm  

ir o i ieu. 1 / et. od wyraża itu- 
atjin zaś di tukiem A et.

,F . i
b. «4ev ■ asystent kliniki wcwnętrzni-j 
P r j f .  K o r c z y ń s k i e g o  b- lekar 
prak., kujący Szp.tal* d li dzieci P r o f .  
d . i k a l i i i  i i k i e g o  i na oddziale 
chirurgiczny... P r o t !  O  b o l i  li . ‘ k i e  

w Krakowie, wieloletni

lekarz ?akładtiwy w Rabce
w zim.e ordynuje w e  Ł W  O i i  6JE. 
n i .  A a g K l l  -u»ci ł* S ir. IO  Jłej- 

tans 2), od S— 5 popołudniu.
Dla ubogich bezpłatnie od 8V, do 

9’ L rano. 3291 2 -lc

P r z ę d n i  k o  w  prywatnych, ofieyaii 
otów kasyerćw iip. mniierzwa tylko biuro 
W’, wiadowc . Doboszvńskisgo Lwów. II c- 

Ikk:. 21. * .1171 -J ?

Droguerya pod Czerw, krzyżeu Jagiellońska 1. 8.

1’ l fD lt  uznany za najlepszy. W tr.ech o 'cieniach 
puszka 1 złr.

Liaty pochwalne od nrjznckomitszych arty
stek sceny lwowskiej, warszawskiej i wiedeńskiej.

.—w

D E N T Y S T A
lar. II. KiiCZ01'0V.i3ki

były uczeń szkoły berlińskiej, prze
niósłszy swoj długoletni

Zakład dentysty jzay
z Wdeduid, do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara pocztą) 
parter od godz 9 — 1 przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
oa 9— 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatoryum od 
3122 godz 8— 9 przedp. 13 — 13

3/groauik wszechstronnie wyKS .tar 
eon, w kr jn i zagranica, : iobrenji 
ś i iade Jtwami, samotny, średniego wieku 
pcsznknje miejsce od 1 styczni* lrb póź
niej. Adres B. W. po»ł e restonte Brody.

3260 4-?
U r z ą d  p o c z t o w y  J.wcraika mia

sta potzukujb ; a-«z administratorki lub 
expedytor : i na czas nieograniczony 2-4

Osoba młodu _ dobregadom n, 
um iejąca mówić po franensku, 
polsku i niem iecka, znająca  
grę ii u fortepianie chce przy
ją ć  m itjscr  w dmuu zam ożnym  
*" k raju  Ir;l» zagranicą (woli za
granicą) jak o  d ime de eom- 
paguic ra az. Adresować .ro 
szr Pcztins śl, poste restante  
A ntonin a 82 2-i

Ś w ie ż y  .ransport tortepianów otrzy
mał Scanjsław Horszowski Lwów, Osso- 
liństtich 12. Sp zedaż na raty.

D r z e w o  opałowe, w ę g ie l ka cienny 
»Frzeda;e kantor spółki impj-.tu węgla 
Syz.stuska 25 49 t-?

m i e s z k a n i e  na czas
wy. Szczegóły u portyera
WegO. ---■

se mn i wysta- 
gmachn sejmo 

40 i  i
M ł o d a  o s o b a  znająca muzyką język 

fran‘ uo*i, niemiecKi, poićki, objekty ezk ,1- 
ne i .obuty rę zne, poszukuje pojady ,v 
- i e - c ie : Lr. Stanisław IPasiewicz d a 
Zofii Krzyżanowski j Tuliglowy p. Sado
wa Wisznia. ” 107 1-3

S ta ro s ta  D e i c h e i t  *e Lwu wic
pi z niósł Bióro dla spraw .da inisti acyj- 
ny . na ulice Batoitgo 11 (Halickie".

A m

4 °

transpsrantow ej m ozain i szk lan n cj świętego groliu - d t » i /|  
5T. 1) de Lnrdes został prze/, św ieubliwcść papieża Leona XIII odznac ony
tem. że wystawi ny w w;tykfńikiei wystawie grób rw:ęty z rLużnikatni (IV) Kate
drze w ChicŁgi, carowai. Także k8iaaz rektor kat. tebL akad. w Peteisbaiga o

tychże >. us a uznaniem wyrażał. 63 1-2

ToYfarzy$two wz?jemn?go Kredytu 
W  K R A K O W IE

T ypłaca swym  e^łemkom p- osą w? zy od dnia 2 stycznia 
18J4 roku O;, u iz i- łó w  w pł^cm ych  przed d n em  1 paź

dziernika b. r.

p i e c  # r o t * e n «
jako Etćiozkę na ilywidendj za rok 1893, które w kas.o 
To«varaystwi w K ^kow  c- j. Filii we Lwowie sa okawa 

ni^rn k.iąż-oski uńzi&łjTce podnibiloasi być mogą.

K r^ kór, doi* 2 grtdm a 1893

(Przedruk nie opłacamy).
Mi.

D 7 , *efetc y  im
3289 2-3

c^k.

0

Bank pierwszorjudny udziela w G.dioyi 
i Bukowinie na dobra, włości, gosp dnr- 
stwa wiejskie, więks;,e domy fabryki, bro 
waiy, miyny itd, Pożyczki 'sy.laca się 
p i'ną gotóu) ą i bez od( iągDięcia, a więc 
nie w listach zastawnych ł-anęgn^ie u 
m n;ch iisiytucyi finansom jch  lub u pry? 
watny-.h bank ten wypłacn i może nadto 
rasłąpć podwyższenie pożyczki aż do wy 
sckości możliwej. Pożyczki takiej bank 
nie wypowiada — i am-irtyzacys rozłożu 

ny byó może na czas 56 lat:
Wyja jtien udziela na 'istowne pytauia 

a le  tylfc o  p o  n i e m * e c k u  be* 
kosztów

Gustaw Graaser
w  ¥ V i e d n i u

IX, Grilnethoigasse 39. Ajenci wykluczeni 
Proposjycye niżej 10 000  nie bę

dą uwzględnione. 109

m

K a n t o r  w y m i a n y  
uprz. galic- akcyj. BanKu kipdtecznejjo

iłopnje i spij s d*j«
wszystkie afekt? \ monety

« : o i ’# łe  d  . i e « ’ . y m  K » jd o k .ł-- .d © Ie js ty B a  m ię

Js k d  ćtobrą i pewną JLok&cyę (tole^a:
pro. listy hipoterzne 

5° o U i j  hip&be.Diń jjpens owime
6 f7 B s bez i ? 0 5
4‘ s '70 isaiy Towarz. Jtrad-.iowcao zie;uąkitjgłi 

ku k ra jow eg o  
V  a%  pożęczk ę  k a jo w ą  gai'C  Jską 
4  o p oży czk ę  krej. galio. k oron o  y ą  
4 %  itażycśką  pśopisaciyjitą g a licy jsk ą
&%  8 „ lltikG ^ińńłą

poźiw v ęgi6t ,kbij kolei państwowej 
0 „  p .tp in . jy jn ą  w y g ^ r s ią

4W,* żi ęgierskie D&hgaLye indetimizaoyjiie,
które to p*pieiv E-«ritor wyn-lany Bangp. hipoteoanego 

eawsae t ftb jw ą  i mirapdaje 
c o . t a s i s  i - . ® p i ? ś * v y - - r a i e j - i ^ « Ja.

U wi, g a :  K am or *t jcuaii.y Banka hj.poteaan.ego prayjiauja 
od P. T. Kapujących wazeikio a  jb <

9 k t K O  S K »e| o«ow « papiery waisośeiowe, taaaiaa 
d ś e  fessp>€»ay s a
■sestlaą A-tM. jodynie «fe |ansrt|Osnbm va*<»
osy^Mityab k<Sfet-ów.
Do yfeitcow, u Kafoyek  w ycierpały dię kupony, aojt&"02sa 
now yoh ferknssy kupcaoiryau, swrosem  koaańów, asóreima pomst w ««.■»'

-Ą.%
W

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fab-yki

ś  w i a t o m  e j
w B E R N D O R F

± N  u  e ^ y  n - i f i
s l o  ! o  w- e  j d e s e r o ?  e  

<6 srrbr# chtócktisgc i AlpaSd

I S ^ O ^ e X 2 ^ ' ^ A
k u c h e n n e  a  e se y s te g o  n i k l u
7. po ęczeniem dł goietsiej trwslości

puSiłfe
S. Ł ”

W  B łU N S iC
te i.-*o it ałica Het®«Ć3k* ). 9.

Korol Bayer
Wi LWOWIE, y rzy ulicy Kra

kowskiej 1. 11
poleca:

HERBATY chińskie i rosyjskio. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze
kolady i Kak» CIA.3TKA an- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY. 
Konserwy, Sosy, Marynaty, W ę
dliny, Sery itp, WINA węgier
skie stare, biszpańokie, austy c- 
kiC) reńskie, Szaupańskie, fian 
cuzkic, włuskie. KONIAK praw
dziwy. Rum Arak, LiLwory 
W Lisky, Gin. Starkę, Miód, Por- 

ti r angielski.

k
Jć.
m 
m 
m 
m
m  
m
B
M
Jfe

m m

Nowi otworaorsy ji-rarny w kr.'ja

%

m
M
•M

M
$.W'

F . M . Z J o tn ic k ic g o
ulica Jagiellońska l. 8

o tr ry m a ł św ie ż e  zapasy  środków nm kow i-ch  z trnceh 
dsiałcw  przyrody d :a gs binetów SKkoinyohjak i dla uczą 

eej się młod?i«źy.
Poleca rów nież ż y w e : źwierzęts saąoe, pkiki egz •* 

tym ne, kanarki Laroerskie, rybki złote żółwie etc
M orsk i) św inki i b ia łe m yszy du d ośw ia d czeń .

Pośredniczy rów  veź  w sprowadzeniu różnych rswo- 
zwierząt, i ytaków j*khT-: indyjskie lum- 
Sf-jone, wJki, n a łp y . kuny, koiły, saray, 

króijjii, k f‘ k 'd y l3  kępy, paszczy i, Aarop^twy, 
różne t^ŹŁUty, Buntsm ka ty esc

Wielki Kiiyms róśnyeh kowh i koral!.
Praedmiofey etnografiom  , wyr." by wschodnie, kim ki, 

s.kwaiya, stoły marraurc-we e tc . : 34 8

jony,
pa ty  m-.d»r 
dziku-

*

m
ww
m
#
%

5
>f.'C

m
m
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H p t u r
we Lwowie 

ul. Ossolia kich 1 11. Filia ul. Ugo Maja 
2 .

Komisowe t kłady
towarów tyiko as o j  l e p s z e j  jakości

H  A .
r.od godłem -,F*J i-ju sz ' *|» K° ua pr..ed 

n ejizei ?ł. ,

S f i e i r h ą ł y
losyjskij i chiiisk e od 2 zł do 6 zł. 
■Łi« k a c  holienderskie ‘ ,J6 Ko 30 ct. 

‘ I, ’ \0 zł. 1-90 ct. - 
C z e k o l a d y  f.anc . szwaj , »| Ko 

40 ul. i *-y ej. Czekoladki i i 31
K o n i a k i  wyborno od zł 2 do zł.

i -75 ct but.
iś z a m p n a i f n m e .  5 zł. i K u m

T a u l l i i  lass / ka 15 i 20 ct. 3 96
imm&&% m /m' '' & śkl*ss^K i c f t i

optyk 1 
mucha 

nik „po

ti-bw*.

ol św. i/ur.hs. (uilca Tsctfiihl* !. fi oa 
BfSffilw głó wn&^o oawactm, poi. c* w 'łleł 
San wybbrsp i po ceuscb Bąjtaśf ws-* 
okulary awikiery. lorusty, bifiok‘ --> d ■
kowidsn, uaromosry, elRploniiarja i i  f
“T?S5§̂ 5J3J2ia Jy.won̂ órr olektrycAiiyob. Wi;uur*7i’: *v» 
w y c  i nóijtgąniej. ^alj»l -rr *0*2 -»r—,-»3 —

Tadeusz SoKuSŝ i
we LW O W IE , Łyczakowska 54 

poleca
p r a c o w n i ę  r z e ź b  i  o r n a m e n t ó w  

'ib d r z e v u  wyKonujr) ołtarze, taberna- 
kule, feretrony, kazalnice, wiaz z pozło
ceniem i kolorowaniem, również restauruje 

i odnawia roboty zakresowe.

v..jjff,-

A
m  m m x m « s  a

! ! S ł * O E T B
Najleusze papierki cygaretowe w ksi;, 

źuczkai-h. 1710 c
Gatunek bibułki dotąd n i e b j  w a ł y ! s

CJeiSis 5  « i .  [
Do n-bycia w skle iach :

S. W. MlEMOiOWSKISGO
Te ‘ rai u a 3, 
Jagiellońska 6. 

w Krzkowie Susńnr.ice 28. 
oraz we wszystkich znsezn.ejezycb Lan- | 

aia.h i tratikach 
Sprzedaż Lurtowną orac wys.iłię na \ 

prowii.cyę ii.ku>cc.:ni N a r z ą d  i'a  
b r y k i  t u t e k  n i c k l c j o s y . - h

%, W. Njemujuwskieyo
L.vów, Hetmańska 24, or-.z Związek j  
kółek rolniczych ir i i r u k i i n i  c .

we Lwo .,-ie

zwykłe po złr. 1 ŁO ze stalowymi ostrzami 
złr. r, niklowane złr 3, z szerokierrd o 
strzami polerowane tir. 3.25, irklowana 
<dr. 6. Halifuk? dansskie z - r o w k a m i1-40 
niklowane złr. 2 80. Murk ir lub Helvetia 
złr. 3. Jzcksoo Heynes pole owane fasoa i 
z G a! z u złr. 4'80- niklowane złr. 5* 80. | 
R<x złr, 6 Columbus złr. 950. Łyżwy! 
zwykle żela-ne 90 :t. Paski do łyżew1 
tylne pa-a 30 ct. Wp.znikie wyroby obej- 
mująco zakres handlu żslamego po u«- 

nacl. konkurenayjnycl. poioaa
Antoni Hateki — Handsl żblazny

L*6w, Plac Maryaefci 1 9.

i t i  A A b f e
we Lwowii przy ulicy Szpitalnej 28  

poleca
dwój w ielk i zapas w sze lk ieg o  
rodzaju  tiź-HLiia-
i a s ó w ,  w ó j t ó w  g o s p s i -  
li i i ^ k i c L  i  s  a  n  © k. n a j- 
u o w sze g o  fason u , p o il  gv /aran - 

eyą, w ysja  en ite  ja k o śc ią .
4  c t -  można 

w przeciągu 16 do 
25 minut tjp ie l n 
domu kio kujd wan- 
nę lub kanapkę z 
apari tem nle^s. o- 

Ł, nym do og zaria wo- 
oy. Wanny blaszan- 
i elaśi, rowaney wan
ny cynkowe połą
czono z tuszem- pi

kojjiYts tusae, pokuj iwe parni,- ku „uyjno. 
Kloi-ety ‘  pokojowe po H. 9, iodowaie 
kojowe p iteio/ranc. AA

Ł fź w Y  „lliiiifaks64

fs3tiH  1 SiElZH

Ja n a  k i e o l a
W E  L W O W IE

t  f r 1 i  1 f. /A i l
U \ m w $
(lullri

poleca n a j t a n i e j  własne go wyrobu

Koszul© salon iw©
po zł. l-oa, 1-60, 2, 2-Ż6, *W) 1 3 

z przouami piko., emi i

II ft& jn o w sze !!
zaczęte i wyksńczoni

na k a n w ie , p in ssu , a jk n  ,e i  a b ta - 
rnio1© ju k e to  : p i da :v .k i, d j  w a n y  
gmy.ru ń-ke-, ekcftii-y, sudy, or
naty p&nte£le, p a sy  ntv fo te le  
p a  y  na s te ły  , te k i do p isa 
n ia  se rw e ty  p o le c a  w  w .e łk  m  

wy b o  ze  3193 1-3

H i i O M J  L U D W I G
Lwów ul. Halicka l 14

lotów, ulica Jagi llo .8.aa 1. 9. Na żądanie 
cenmki gratis i iiau.io 32163-? I 106 1-8

Tf i l i i  o p ia ! !  Zakupiwszy z powed" tań
szej dostawy kiłk itet sągów or^iwa o 

paiowego, sprz daję jedc i eąg buk wego 
tsa U w arie b p ; ) i  dostawą, do uornu i5 
złr. Węg e Górno-szl^skin w eijiepozej 
jsk u in  7 6o za 5 cetnarów równie! u do- 

pi stawę - o d-.mu. Prosząc o łaskawe zleoe- 
64C n r  d li  .i uia kreślę się z szacunkiem

.1  a . i -  W a ż n y
ulica Czarneckiego

fał
i 3
0X

dzikami (zakładkami) do zł. 2 ’7 
U r kmiorowe kretonowe i

fortowe po ł. 2 60 i 71 
K zsaad le  n&cssw pn zł w 66, 2, 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
ał. 2 łO, 2-60 i S. 

i&osaou; & s «a  u h ł e p s i k ^  po 
zł. 1--0 i 1-60 

Kfi4ieu3ct *3“ s c h  * po
95 ;t. i zł. f  10. 

i 6łSe a ics łll  z knłmerz: mi 59 ct.
ihAŁJBSHONir

do ct. 90, zł. 105, 1-1-5, P4 , l'6o, 1'80, 
'KOŁNLBStZE t izin p j zł. 2V4(. i 2-80 
MA>iK1E JY ,nzm po zł. l i  4o0. 
CHUST. .1 płócienne, tuzin p& zł 2 i0. 
'tfAFTAHItU. letnie cd potu bawuln.

i Jatkowo p:r - ct. i 0, t‘0 do S. 1 iO. 
JBlElil;* NA letnia wełu. proi. Jai-gera 

sprzedaje t;o cenach fabrycznych.
ą  k r i % w A T V

w  naflwśąSisjKysń wyuonię. 
Lamówienia z prowincji „iKo-ują 

»ię aajstai'anLi*»j. 1756 9—10
H0a a* < crirr fl av--xrtn*tttO;aiałC J -a-

Co tydzień
świeży trina. o s i  FROSYKA

Zacherlina i Andeia
d o  i 041

wyg u r n e m i 2-oua,;(,wa wJuaekiisgo 
i-odsa ja  p o le ca

Aiujły Hubiter
i . - w ó  jE Ły 3 8 .

Podarunek na Nowj Ruk!
„ B ł a w a t e k "

JEDY!3V KRLENOAJSS
^  a. A. i  "P a n i e n  e ls

NA flOK

I U 9 4
obejmuje wybór wierszow najpi :knieja/ych 

do dekiamac. i dla młodych Panienek

Q e n a  5 0  c s i t .
W  0 zd.-3 -biL.3 j oIsła,Acs 

D o  nabycia.
' we wszystkich księgarniach.
Po przeslanii' przekaz'-m 66 cnt. usku

tecznia przesyłce franco ’’
D r a k .  n a r .  W .  A a m i c c k i e j i i

Lutów, ul. K-tp-milin 1. I.
j l ' r a j « w a  f a l i p f j t J i  w y r u b ó i r  
• » t h a c k i c h  Władysław* Goneta w Aor- 
ęzyuie, poleca z najczystszego lnu piękne 
i ś.fieżo p-id gwaraniy^ Płotu* a * ko-zule, 
prześcia adia bez s/v/u, por.oiwk itp. od 
grubych du najcieas/ycn wab, d my różne, 
ręcznie., chustki do no a, g. uM/e i webo
we. Bielizno stoiowąj dtelichy na hberye 
i materhCii, płótna żaglowe (S9geltucbi 
itp., wyr,,by p-j c.nacb najumiarl: >w in
szych, Cenmki , próbki^danyuh gatun
ków wysyła się gratis i fAńbóĆ Za dobroć 
wyrobów wj ,:c a się. 2598 17-17

Kampietna wyprawy kuchenn®
poleca najtaniej

Holi* €hr2ś|.śtii>wiślil
aaadcl żelazny we Lwowie, plac Kapitul

ny 1 (naprze-i w KaL- dry;.

JAN t t lM T O W jfC Z
poleca niezawodne i wypró! owsna środki 
do wywabiania wLzelkicn plam odszcze- 
gólntone 10 medal ami zasiągi i 2 dyplo

mami uznania.
Amandins usuwa plamy puwstsłe z so

ków cukrowych, bisłka, lodow ń p , flukop 
25 ct.

Apseina wyciąga plamy tłuste z mat8 yj 
jedwabnych kolorowych 25 ct.

Acetii a niszczy plamy alkalijzne i mo
czowe, flaaonik 25 ct.

Be, zelina wywabia plamy tlu te i poto 
we, maziowe i pokostuwe, flaLonik maiy 
20 ct. cały 30 ct 

Brązy lina, praue w u azyliuio materye 
czarne, wypłowiałe ip-płaimone odzyrkuj^ 
pierwotny kolor, połysk i sztywność, p i- 
kiet 8 ci.

Etiling usuwa plamy powstałe z podług 
z fart an.i.nowych, trawy, lakierów smo
ły, tlakon 25 c .

Jav«lina WłWab a z biel.zny plamy po
wstałe z piwa, w na uzsr, oucgo, ow-ców, 
konfitur, flakon 20 ct.

Kwasek w laseczkach nż,wa się do czy
szczenia palców z ab mne >tu, laseczka 6 ct.

K  rzeń mydlany do pra; i* materyj je- 
U.vabny, h otłuszczonych i zbrudzunych, 
pakiecik po 2 i po 4 c ;.
| Mydełko żółciowo du w, w*bianta plam 
jzrstai-załych z nrater j  ba .telnitnych, weł
nianych i jed.-. abnych, ;-.awalek 20 ct.
| Odalina usuwa plamy powstała z kurzu, 
potu, tytoniu, mleku, pii a, kawy, czekcia 
dy, pleśni, wilgoci, smici.nki, ro.ołu itp. 
flakon 35 ct. i440

Oisalina wywabia plamy utc«mentose, 
rizawe . krwawe z papieru i bielizny, 
flaszka 25 ct.

t^uilc-ja uuterj“ wcinian i jedwabne, 
pra^e jf ou.yarze ijuiiai tra ą pl .my i od
zyskają świeżość, p.zytc-m kotor mat ryi 
nie traci, pakiet 6 ct.

Wyskok tl rpenty.iowy usuwa plamy po- 
ko.towe olejne i żywiczne, liakor 5 c „  

Łicnrianek u Czyszu, a ma e j białe weł
niane z brudu i kurzu, ce.iL 2 ot.

iSabyu można we U o«is  w sklepach 
własnych: ulic* Kopurniua 1, 2, ulica Ha
licka itóg Boimów. W -k o  .ia ijuki u- 
nice 1. 20. W c zarmow cuch Kynek 1. 2.

i w a  ( I p A u w k o !
dekoracje, wisio: ki ozdoby, świeczki, lich- 
twzyki etc. najnow sze i  n a jia fi-

Hiee w/syla bdwrt-tnie
Alhln Krajewski

W ie d e ń , IV Wiedeuei Jauptuir sse 5t. 
d o r ty m e n ia  o sir. u, a o i, 6, 10 do

50, vtakze pojedynczo;.
1 roszę żądać ci.-ndc nust.ro wzny.

i)ia zawdioid 
m a i ź e u s i ^  u .

Wdowiec beadzi-cny, itodni-go Wi-ku, świa
towy, właściciel laiiaej i zi.-i .iejr-ainoś. i, 
życzy poznać się z dobr -j rodziny, bez
dzietną wdową lub pauoą oupowiodniego 
wieku i majątku ioz-sądn*, uc/.uć a/l 

■ hetnych i łag duef.o cii.irak.eru. 
Adreię doklanną. Uybkrreya pod hu- 

Ofom. Niezbgdn , Ltoy atia 4 wróconą 
„ędzie. Fosta' resianto 125 Btani. 
słftwów. 3243 I 2

Odpowiedzialny redaktor: LudwriJc M a słow sk ie
*•. v-tzz*n.«.fetw)oflrr.-o*-r-

m to b r y k i  K tac! F ^ a łtow ak is^ i w  łn u ą ji Z drukami nar. W. Monieckiego —  Yi Ł i t t k .


